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POCIĄG BRATERSTWA
z młodzieżą 40-tu krajóuf

na Dworcu w Stolicy Dolnego Śląska
W rocław  staje się dziś stolicą pokoju i międzynarodowej współ­

pracy. 17 sierpnia przybyła do stolicy Dolnego Śląska młodzie* 40 kra­
jów , która brała udział w  Konferencji Młodzieży Praoującej w  W arsza­
wie. W  dniu dzisiejszym młodzież z kilku krajów Europy przystępuje 
do odgruzowywania miasta.

W  dniu 25 sierpnia rozpoczyna się tu Kongres Intelektualistów, 
W rocław  staje się wielkim ośrodkiem współpracy międzynarodowej. 

Młodzież pracująca fizycznie przy odgruzowywaniu miasta i intelektua­
liści obradujący w e W rocławiu —  oddają dziełu porozumienia naro­
dów  olbrzymią usługę.

Powitanie uczestników Konferen­
cji Młodzieży Pracującej przybrało 
w e W rocławiu charakter manifesta- 
cyjny. Przed Dworcem Głównym  
stanęły grupy młodzieży zorganizo­
wanej w  Z M P  z pocztami sztanda­
rowymi. Zwracała uwagę malowni­
cza grupa młodzieży szczecińskiej w  
Strojach ludowych. Przybyła też gru 
pa młodzieży francuskiej ze sżtąnda 
rem (jest tp młodzież pracująca 
przy odbudowie Stadionu Olimpij­
skiego wespół z młodzieżą ze „Służ 
by  Polsce)”. Dworzec udekorowano 
flagam i W szędzie' widniały wieloję 
zyczne napisy.

O godzinie 2 rano wjechał na pe­
ron pociąg, ilazwany przez uczestni

ków zjazdu „Pociągiem Brater- 
stwa“. Wychodzącą z dworca mło­
dzież powitała burza okrzyków i o - 
klasków. Młodzież wrocławska, 
szczecińska i Francuzi obdarowali 
przybyłych kwiatami. Nawiązał się 
serdeczny kontakt .między młodzie­
żą całego świata.

Imieniem młodzieży wrocławskiej 
przemawiał przewodniczący okręgu 
wrocławskiego Z M P  Karst., W itał 
przybyłych w e W rocławiu —  mie­
ście, w  którym odbywa się Wysta­
w a  Ziem Odzyskanych. W  odpowie 
dzi zabrał głos Iwan Baszew, (Buł­
garia), który przewodniczy wyciecz 
ce z ramienia Światowej Federacji 
Młodzieży I^mpkratycznęj. ..

Wśród przybyłych znajdują się de 
legaci A fryk i Wschodniej, A fryki 
Południowej, Albanii, Algeru, A u ­
stralii, Austrii, Belgii, Białorusi, 
Czechosłowacji, Brazylii, Bułgarii, 
Kanady, Chin, Korei Północnej i Po  
łudniowej, Kuby, Danii, Hiszpanii, 
Stanów Zjednoczonych, Finlandii, 
Francji, Anglii, Grecji, Holandii, 
Węgier, Indii, Indonezji, Włoch, L i­
banu, Marokko, Mongolii, Norwegii, 
Polski, Rumunii, Szwajcarii, Ukrai­
ny, ZSRR, Wenezueli, Jugosławii.

Daliszy ciąg na str. 2-ej.

ZA K O Ń C ZE N IE  KO N FER ENC JI M ŁO D Z IE ŻY  D E M O K R ATYCZNEJ  
w  sali „Roma" w  Warszawie. Dele gat Indonezji wręcza upominek prze 
wodniczącemu Federacji Młodzieży Demokratycznej Guy de Boisson.

Schudli spiskował przeciwko Hitlerowi?
LUDW IGSBURG (ZĄP). — W  pro­

cesie przed denazyfiikacyjnym trybu-

Posterunki policyjne
u łoża chorę# łłosjenfcini|

Monarchiści rosyjscy
pod opieką władz amerykańskich

N O W Y  JORK. (AP I). W  związku 
E uprowadzeniem nauczycielki ro­

syjskiej, Kosenkińy, Narodowa Ra­
da Przyjaźni Amerykańsko - Ra 
dzieckiej wydała oświadczenie, w  
którym stwierdza, że stało się jaw ­
ne, iż rząd U S A  współpracuje ż an­
tyradzieckimi organizacjami i naru­
sza zasady prawa międzynarodowe­
go w  chwili, gdy W ^Moskwie toczą 
się rozmowy dyplomatyczne. Fakt 
ten jest bardzo niepokojący.

Po porwaniu Samarina i Kosenki- 
ny, okazało się, że Stany Zjednoczo-! 
ne stały się punktem zbornym n a j - ! 
różniejszych organizacji i stowarzy­
szeń antyradzieckich.

Tolerując istnienie tego rodzaju 
ugrupowań, rząd Stanów Zjedn. na-

rusza układ zawarty między Roose-- 
veltem a ówczesnym ministrem 
spraw' zagr. ZSRR, Litwinowem. Na  
mocy tego układu rząd każdego z 
dwóch państw zobowiązuje się zwal 
czać. na swym terytorium działal­
ność wszelkich organizacji, zagraża 
jących interesom drugiego państwa.

dziećkiego Czepurnyha, przy łóżku 
Kosienkiny stali główny inspektor 
policji Ledden oraz jeden z  agen­
tów. N a  sali znajdowały się ponadto 
dwie policjantki. Rozmowa wicekon 
sula z  chorą trwała zaledwie około 
minuty, po czym została przerwana 
przez inspektora. Leddena.

M O SK W A . (PAP ). Amerykański 
korespondent agencji T A SS  komu­
nikuje, że prasa w  Stanach Zjedna-, 
czonych starannie przemilcza fakt, 
iż znajdującą się obecnie w  szpitalu 
nauczycielka szkoły radzieckiej w  
Nowym  Jorku —  Kosienk'na,-; pozo­
staje pod ścisłą strażą i kontrolą po- 
licji;am erykąóstej,,Podawańe  
dzienniki rzekome ęśw|Mezęnią Ki£ 
sieńkiny nie nEafą żaćmę] wartości,' 
ponieważ są óhe składane za po­
średnictwem policji i agfentów ame­
rykańskiego wywiadu. Od organów  
tych zależą całkowicie dalsze losy 
.Kosienkiny. _

W  sali, w  > której leży chora, peł­
nią bez przerwy dyżur policjantki. 
W  pobliżu znajduje §ię stale sześciu 
agentów, a przy wejściu do szpitala 
stoją posterunki policyjne.

W  czasie odwiedzin chorej w  dniu 
i 3 sierpnia przez wieękonsula ra­

Trusty amerykańskie
ziihładaią fabryk! w 4nglii

; L O N D Y N  (PAP). Brytyjskie mini 
sterstwo handlu zaakceptowało ostat 
nie propozycje szeregu trustów ame 
rykańskich w  sprawie zakładania 
fabryk na terenie Anglii. Zgody na

B RZED dwoma miesiącami cie­
szyły społeczeństwo wieści z na 
szych pól; obecnie cieszą jesz­

cze więcej dane ze spichlerzy. M ó­
w ią one nie tylko o pięknym uro­
dzaju lecz i o wyjątkowych ©mio­
tach. W  województwach pomorskim, 
łódzkim i poznańskim wykazują 
one —  w  porównaniu z zeszłorocz­
nymi ponad stuprocentowy
wzrost ilości ziarna. W  innych dziel 
ńicach kraju rolnicy osiągnęli plony 
co najmniej o 30 proc. większe niż 
w  zbiorach zeszłorocznych 

Te same - cyfry należy odnieść do 
pasz. Słoma zaspokoi potrzeby naj­
bardziej wymagających gospodarzy. 
Siano, koniczyny, wyki i seradele 
obrodziły narówni z oziminami. Po­
ciągnie to ża sobą szybki wzrost po­
głowia zwierząt.

Zbiory —  mimo groźnych zapo­
wiedzi w  pierwszych dniach żniw —  
Wypadły na ogół pomyślnie. Zboża 
niemal wszędzie zdołano uchronić 
pd  wyrośnięcia i sprzątnąć z pól na­
leżycie wyszuszone. Rolnicy wyko­
rzystali nagłą zmianę pogody —  
przez zwózkę sprawną i  szybką.

N ie ulega wątpliwości, że te nie­
zwykłe sukcesy w  rolnictwie osiąg­
nięte zostały dzięki wyjątkowo

tę propozycję udzielono na podsta­
w ie umowy brytyjsko -  amerykań 
skiej, w  sprawie pożyczek, jakie 
Anglia ma otrzymać w  ramach pla 
nu Marshalla. Kapitaliści amerykań 
scy inwestujący swe kapitały w  A n  
gili będą mogli korzystać z zarobio 
nych na terenie Anglii dolarów i 
^yWrn-Hć je z powrotem do Ameryki.

Już 6 wielkich; trustów amerykań 
skićti zgłosiło śi$ do rządu amery­
kańskiego o udż|eiehie im gwaran­
cji, na inwestowanie kapitału w  An  
glii. Niektóre .jz^iięh nabyły już w  
Anglii tereny^" na1 których będą bu  
dować swe zakłady przemysłowe;

Chleb na każdym siole
sprzyjającym Warunkom atmosfe­
rycznym w  pierwszej połowie lata; 
Wszakże nie one jedne na to wpły­
nęły.

Tegoroczne urodzaje —  to także 
rezultaty inicjowanej przez Pań­
stwo gospodarki planowej. Dostar­
czyło ono rolnikowi znacznie więcej 
niż w  latach ubiegłych nawozów  
sztucznych, dało mu na czas poważ­
ne kredyty na siew, zaopatrzyło go 
w  wyborowe nasiona, umożliwiło — ■ 
przez'* pomoc sąsiedzką —  zlikwi­
dowanie większości odłogów. A  w  
czasie żniw rzuciło na wieś ochotni­
cze brygady i organizację „Służba 
Polsce", której junacy wybitnie 
przyczynili się do zwiezienia zbóż 
w  porę i do uratowanie ich podczas 
upałów od wykruszenia.

Należy tu nadto, podkreślić piękne 
wyniki współzawodnictwa pracy w  
rolnicewie. Objęło już ono całe wo  
jewództwa, docierając do każdej 
gminy.

Wszystko to jazem  sprawiło, że 
chleb, który w  licznych państwach 
na zachodzie wciąż jeszcze stanowi 
przedmiot marzeń uboższych warstw  
społeczeństwa —  w  Polsce znajdzie 
[się w  nadmiarze na każdym • stole.

nałem odwoławczym w  Ludwigsbur- 
gu w  sprawie rewizji wyroku, na 
Sohachte, amerykańscy protektorzy< 
hitlerowców i  i oh niemieccy agenci 
podejmą dalsze próby ,, wy bieleni a" 
Schaćh.ta i przedstawienia go -jako 
wroga Hitlera. (!)

W  inscenizowanej w  Ludwigsburgu 
grotesce powołano na świadka pułk, 
Hansa Gronąu, który zeznawał o rze­
komych kontaktach Schach-ta z gen. 
Wind emanu em, członkiem spisku prze 
©iw Hitlerów!.

Wg. relacji pułk’ Grona©, gen. Wirt 
demann po rozmowie ź SĆhaobtem w 
Ti 1943 ubolewał, że Sehachta nie po 
znał wcześniej, bo w  r. 1944. Schacht 

,• szybciej;
ofey-- usunąć (ty

Zastąpimy benzynę * gazem
Pierwsze stacje gazowe na Dolnym Śląsku

W AR SZAW A (API). —  Ponad 6.000 
to-n benzyny, można by zaoszczędzić, 
gdyby ty-liko połowę wozów ciężaro­
wych. zarejestrowanych w woj. wróć 
ławskim przestawić na napęd gazo­
wy. Zastosowanie gazu jakó środka 
napędowego dla ciężarowych samooho. 
dów na' terenie całego kraju przynio­
słoby wielomiliardowe oszczędności 
pozwalając jednocześnie znacznie 
zmniejszyć impOrt ropy naftowej i jej 
przetworów.

Gaz pędny produkowany ostatnio w  
nadmiarze przez Zjednoczone Zakła­
dy Gazowe Śląską (w r. 1947 Wypro­
dukowały ońe ogółem 98 mil. metrów 
sześciennych gazu koksowniczego, w

roku bieżącym produkcja w  znacznymi 
stopniu wzrosła) odznacza się wielo-- 
ma zaletami, pozwalającymi na uży­
cie go w  | motorach samochodowych’ 
bez, szkody dla maszyn.
, Na razie uruchomiono na Dolnym 
Śląsku jedną próbną stację tankowa 
nia gazu pędnego. Mieści się ona w  
Wałbrzychu. Opracowany już został 
plan zaopatrzenia w  gaz. pędny całe­
go Dolnego Śląska. W  najbliższym cza 
sie w 10  miejscowościach położonych' 
wzdłuż trasy, które przebiegają Dolno 
śląskie Gazociągi Dalekosiężne, o- 
twarta zostanie nowa stacja gazowa 
dla pojazdów mechanicznych.

f t e i  i n  s tu tS iia jc
raport z Moskwy

LONDYN. —  Brytyjskie minister­
stwo spraw zagranicznych podało" do 
wiadomości, że otrzymano raport spe 
cjalnegó wysłannika min.. Bevina — 
do Moskwy o przebiegu ostatniej, roz­
mowy z mdn. Mołotowem. Raport ten 
studiowany jest obecnie przez min. Be 
yiiiia i jego doradcę dla spraw, Nie­
miec, Stranga.

Pomimo, że dotychczas /nie wiado­
mo, jaki przebieg miały rozmowy mo

Z bliska i z daleka
PRAGA. WsleuteTc.. ulewnych deszczów 

Czechom północnUfo grozi niebezpie­
czeństwo. powodzi, w wielu miejscowoś­
ciach rzeki, .wystąpjly z brzegów,. zale- 
wając Okoliczne obszary. Wojsko i od­
działy czeskiej--^slyżby bezpieczeństwa 

znajdują :s lę . w Stałym pogotowiu.
WARSZAWA. Związek Ogródków 

pżialkowych organizuje w dniu 29 bm. 
Święto Rwiatóibl, w którym weźmie u- 
dzlal około 3.560. działkowców. Za naj­
lepszą ' uprawę i za najpiękniej ukwie­
coną działkę przyznanych będzie prze-: 
szło 300 nagród. •

BERLIN. Berlin nawiedziły niesłycha­
nie ulewne deszcze o nasileniu 90 li­
trów wody na każdy metr kwadrato­
wy. Przyjmując, że powierzchnia Ber­
lina wynosi około 400 km, obliczono, że 
w ciągu 8 dni na cale miasto spadło 
około 86 miliardów, litrów wody. •

PRAGA. Polska brygada młodzieżo­
wa SP, która pracuje w Czechosłowa­
cji, osiągnęła znaczne sukcesy, uzysku­
jąc tytuł brygady przodującej: Bryga­
da ta wykonuje 212 proc. dziennej nor­
my pracy.

GDAŃSK. Wydział Techniczny Za­
rządu m. Gdańska przystąpi do odbu­
dowy ratusza w Gdańsku, posługując 
się prz.i tym starym sztychem ratusza. 
Ba jego szczycie stanie — tak jak daw 
niej — posąg króla Zygmunta Augu­
sta.

CA-vIBERRA. Toczą się tu rokowania 
w sprawie osiągnięcia porozumienia o 
wymianie handlowej między Związkiem 
Radżleckiem a Australią*

NORYMBERGA. Podczas eksplozji w 
fabryce śrub w Norymberdze dwóch 

robotników poniosło śmierć*

skiewskie, korespondenci przypuszcza 
ją, że: głównym ich celem było usta­
lenie podstaw, na których miałyby 
być przeprowadzone rozmowy, przed­
stawicieli 4 mocarstw dla omówienia 
sprawy Niemiec. ~

Niemcy w łaskach
a kard. Griffina

K O L O N IA  (A PI). Z  okazji uroczy 
stości 700-letniej rocznicy istnienia 
katedry w  Kolonii, kardynał arcy­
biskup Westminsteru, Griffin, w y ­
głosił przemówienie, w  którym  
stwierdził, że katolicy angielscy do­
m agają się „szybkiej i całkowitej 
odbudowy Niemiec w e wszystkich 
dziedzinach**.

Zdaniem kardynała, cały naród 
niemiecki zasługuje już na zaufanie. 
Mówiąc , o reformie walutowej w  za 
chodnich Niemczech, Griffin  oświad  
czył, w brew  oczywistym faktom  
zwiększającego się bezrobocia i nę­
dzy mas pracujących, że wywarła  
ona „bardzo dobry wp ływ  na gospo­
darkę Niemiec**.

Mimo zachwytu kard. Griffina  
dla polityki anglo-saskiej w  Niem­
czech zach., wychodzący w  sektorze 
brytyjskim dziennik „Der Telegraph** 
stwierdza, że sytuacja w  B erlin g  
jest niezwykle trudna.



Dobre wskazówki metalowców
Drogi do zwiększenia wydajności pracy

7MT ETAiLOWCY zebrami we Wróc­
ić®  la-wlu na Ogólnopolskim Zjeź- 

Przodowników Pracy, w  uchwa­
łach powziętych pod koniec obrad 
podtereśfliH konieczność rozszerzenia 
ruchu wapóŁzawodmictwa. pracy. U -  
ohwały te zasługują na szczególną u- 
wagę ze względu na to, że Ich auto­
rzy wskazują w  nich środki, jakie po 
winny być zastosowane do osiągnięcia 
nkiago celu. Tymi środkami są:

1 ) narady w regularnych odstępach 
cŁasi* nad wytwórczością i techniczną 
prawnością pracy;
2 ) konUoretyzowanie zobowiązań dla 

współzawodniczących z soJ>ą grup,' 
działów czy jednostek;

ft) wymiana doświadczeń produkcyj 
mych prace*- "rów—z pozostającymi za 
ainii w  itylei !

4) pogłębianie współpracy admini­
stracji faibryk z komitetami współza­
wodnictwa —  zwłaszcza na odcinku 
usuwania braków w  zaopatrzeniu i 
w  organizacji pracy;

6) troskliwa opieka nad przodowni­
kami pracy i

6) włączanie do wspólzawódmdctwa 
aparatu technicznego i  administracyj­
nego.

Głosowi metalowców warto juważnle 
się przysłuchać nie tylko dlategó, że 
przodują oni swymi osiągnięciami in­
nym działom produkcji. Ich uchwały 
należy dokładnie rozważyć również 
dlatego, że posiadają oni we współza

Zbożowe machinacje 
za oceanem

P AŃSTWA demokracjL ludowej od 
pierwszej chwili powstania planu 
Marshalla przeciwstawiały mu 

Współpracę Europy Zachodniej z Euro­
pą Wschodnią, jako jedyny sposób 
istotnej odbudowy gospodarczej. Pro­
paganda amerykańska uczyniła wszyst­
ko, aby odwrócić uwagę opinii publi­
cznej państw zachodnich od tęgo fak­
tu.

Propaganda- amerykańska twierdziła 
z uporczywością reklamy handlowej, iż 
Europa jeszcze przez długie lata będzie 
odczuwała brak zboża i że. jedynym- 
źródłem jego dostaw mogą być Stany 
Zjednoczone. Spekulacyjna zwyżką cen 
zhożaT i t p W ^ a p i g W U A r y f c S k  
światowy.  ̂ - u i nóyJlubi

wypącłfy po­
myślnie prawie we wszystkich krajach 
europejskich zmieniły- poważnie sytuau 
cję, i ..ujawory., bezpodstawność j amery­
kańskiej reklamy. Kraje Europy- !Zą? 
chodniej nie są oeżywiście samowystar­
czalne, będą jednak w  tym roku po- 

- wicr-oowały znacznie mniej zbożó Impor 
t»vaneg'o niż przewidywano. Z.! drugiej 

‘ strony kraje EUropy Wschodniej dyspo 
tnują poważnymi nadwyżkami .ekspórr 
towymi.

Naturalną wymianę pomiędzy i Europą 
Zachodnią i Wschodnią możnaby przy­
wrócić c wiele szybciej, niż jto leży 
w interesie kapitalistów amerykańskich. 
Z tą chwilą tak zwane „kraję mar- 

shaliowskie" mogłyby zyskać1 szansę 
usamodzielnienia się od gospodarczo 
niekorzystnych dostaw zboża -amery­
kańskiego. Trzeba przy tym wziąć pod 
uwagę, iż handel między krajami eu­
ropejskimi jest oparty na Zdrowych za­
sadach wymiany towarowej. Prowadzi 
do wzrostu produkcji, zatrudnienia 1 
podniesienia stopy życiowej. j 

Na przeszkodzie. temu uregulowaniu 
zdrowych stosunków handlowych w  Eu­
ropie stoi jednak w dalszym ciągu po­
lityka amerykańska. Monopoliści; amery 
kańscy nie mają zamiaru rezygnować 
ze swych pozycji w Europie Zachodniej. 
Normalne stosunki w  handlu międzyna­
rodowym byłyby śmiertelnym , ciosem 
dla planu opanowania Europy. !■ - Tak 
więc dla uniemożliwienia ■ kontaktów 
między krajami ■ marshallowsk’ml a Eu­
ropą Wschodnią wykorzystuje się 
obok ukrytej presji — zupełnie Jawnie 
warunki tak zrwanych marshallówskich 
umów dwustronnych. Opierając się na 
nich komisarze amerykańscy mogą za­
kazać eksportu towarów do Europy 
Wschodniej. Ostatnio zakaz taki miał 
miejsce we Włoszech.

Machinacje Departamentu Stanu co­
raz wyraźniej ujawniają spekulacyjny 
Charakter planu Marshalla. Nie -wiado­
mo Jak długo uda się Ameryce ’ utrzy­
mać sztuczną sytuację na rynku zbo­
żowym w  Europie.

Normalne zbiory odegrają niewątpli­
wie większą rolę, niż reklama amery­
kańska.

wodmictwie pracy niezwykle bogate 
doświadczenie.

Metalowcy bowiem w  <r. 1945-ym za 
stali na Ziemiach Odzyskanych- fabry 
■ki w  80 proc. gruntownie zdewasto­
wane. Mimo to ■UTudhomali do-tyoh- 
czas 66 wielkich zakładów pracują­
cych pełną parą i  wzmagających pro 
dukcję w  tempie godnym uznania. 
Alby się o tym przekonać wystarczy 
zestawić następujące dane:

W  grudniu 1946 przedwojenna war 
t-ość produkcji przemysłu- metalowego 
na Z. O. wyniosła 1 mil. zł; w  grud­
niu 1&47 roku — 19,6 milionów! W  ro 
ku 1 9 produkcja fabryk metalowych 
na Ziemiach Odzyskanych stanowiła 
w  sikali krajowej 4 proc.; w  roku 
1948-ym 26 procent.

Robotnicy, którzy już obecnie wy­
rabiają miesięcznie 800 wagonów, fctó 
nzy zapałem do pracy porwali za so­
bą do współzawodnictwa tysiące lu­
dzi, kitórzy zdołali podciągnąć wyjąt­
kowo wysoko krzywą wzmagającej 
się produkcji, podnosząc zarazem swe 
zarobki o 64 procent w  ciągu niespeł 
na półtora roku —  ci robotnicy mogą 
bardzo wiele nauczyć załogi innych 
działów produkcji przemysłowej.

W  cytowanych przez nas ich uóhwa 
łach, przebija nade wszystko konkret 
ność. Robotnik niewątpliwie podnie­
sie swą wydajność, gdy otrzyma do­
kładne praktyczne wskazówki w  pra­
cy, gdy pozna gruntownie swe zada­
nia, gdy zostanie zaopatrzony w  odpo 
Wiednie narzędzia i materiały i gdy 
odczuje nad sobą opiekę zatrudniają­
cego go przedsiębiorstwa. •

Najlepszy pracownik fizyczny nie 
zdoła zwiększyć plonów swego wysił­
ku,., gdy administracja nie będzie tego 
wysiłku dostrzegała i  nie będzie do­
starczała trudzącemu się człowieko­
wi narzędzi i materiałów w  odpowied 
nim czasie.

Współzawodnictwo nie powstaje sa­
mo przez się. Może się ono zrodzić je 
dynie w  odpowiedniej atmosferze, o^ 
gamiającej, zarówno bezpośrednich

wytwórców produkcji, jak i  personel 
techniczny zakładu. Kierownik przed 
©iębiorstwa, który nie zdoła tej a tono 
sfery wytworzyć, nie osiągnie nic.

W  uchwałach metalowców jest je­
szcze jeden ważny postulat: by —- po­
za należytą organizacją pracy —  za­
chęcać 1  wynagradzać przodujących 
pracowników ZŁA ULERSZENIA I W Y  
NAiLAZKI.

Wiemy dokładnie, że inicjatywa na 
tym polu —  a niekiedy nawet piękne 
jerj rezultaty — nie wszędzie spbtyka 
ją się ż należytą oceną. Tu nie nada­
je się im większego znaczenia, .tam 
się je w  -ogóle lekceważy, ówdzie 
wreszcie pomija milczeniem, by nie 
wyolbrzymiać pracy „bądź co bądź 
nie dokonywującej przewrotu w naitu 
rze“. Taki stosunek do skromnego na 
wet dzieła prostego człowieka gasi je 
go zapał, obniża dociekliwość jego 
twórczej myśli, a —  co za tym idzie —  
osłabia jego wiarę w  siebie.

Alby uniknąć podobnych zjawisk, 
aby wzmóc naszą produkcję i roznie­
cić zapał do spotęgowania wysiłku 
wśród milionowych rtias robotniczych 
i pracowniczych — trzeba wczytać się 
w  uchwały metalowców — przodowa i 
ków pracy, wnikliwie je przemyśleć 
i zacząć jak najszybciej. stosować w  
praktyce. S. Z. .

Nowe bazy
wojskowe OSA 

N O W Y  -JORK. Minister obrony 
U S A  Forestal przybył do stolicy K a  
nady Ottawy. Prasa kanadyjska do­
nosi, że Forestal przybył tana celem 
omówienia warunków przedłużenia 
dzierżawy terenów oddanych przez 
Kanadę podczas Ostatniej w ojny Sta 
nom Zjednoczonym na bazy. Min. 
Forestal ma również omówić spra­
w ę  wydzierżawienia nowych tere­
nów  w  Kanadzie, celem.utworzenia 
na nich baz amerykańskich.

K a w ia r n i a  Artystyczna
Z a p r a s z a  d o  n o w o o t w a r ie a o  p rzy  lo k a lu

OGRÓDKA PŁAC WOLNOŚCI 6 jgg
Międzynarodowa Młodzież Pracująca 
.... "

Dokończenie ze str. 1-̂ sizej.
Przed dworcem czekał już długi 

sznur tram wajów  bez numeru, które 
zawiozły gości na - śniadanie do kwa  
tery W ystawy Z.O., przy ul. Haukę  
Bossaka.

N a  salach panował, różnojęzyczny 
gwar.
, Po śniadaniu goście udali się tram  
wajam i do Ratusza, ..gdzie w  w-ielkiej 
sali książęcej przywitał ich prezy­
dent miasta. B. Kupczyński. 
„ D ro d z y  goście! —  powiedział pre 

zydent, —  Z  uczuciem wielkiej^ ser­
deczności witam was w  imieniu 
Wrocławia, miasta ppwraeąjącego z 
gruzów do życia. Zobaczycie w  na­
szym mieście jak idziemy naprzód, 
budując domy mieszkalne i szkoły. 
Zobaczycie jak  żyje nasza młodzież, 
jak  się uczy, buduje i pracuje w  no­
wej Polsce Ludowej".

W śród ' serdecznych owacji gości, 
prezydent wręczył członkowi Komi­
tetu Wykonawczego Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demokratycznej 
p. Paszeff —  ryngraf z herbem mia­
sta Wrocławia.

Z  kolei goście udali się na ul. 
Świdnicką i zwiedzili stoisko miej­
skie. Następnie prezydent miasta do 
konał otwarcia Domu Z.M.P., mie­
szczącego się przy ul. Świdnickiej

^-a. K o  « ^ g i  pamląlkówe? w a sa li  
się czołowi działacze młodzieżowi z  
całego, świata. ,

O gpdz. .12 -tej uczestnicy Kongre­
su warszawskiego przybyli na W ZO , 
gdzie powitał ich- komisarz rządu  
dla spraw W ŻO , wiceminister Ko- 
ściński. O  godz. 15-tej odbył się w  
Pawilonie Gastronomicznym obiad. 
Do zebranych przemówił wicemin. 
Kośęiński.

Po południu goście byli obecni na 
pokazie regionalnym w  Pawilonie 
Polskiej W si Ludowej, a o godz. .23 
opuścili miasto, udając się do Łodzi.

K ló taa ie  o  s k ó r ę
na niedźwiedziu**.

P A R Y Ż  (obsł. wł.). N a  odbywa­
jącej się w  Paryżu konferencji 
przedstawicieli 16. państw m arśhal- 
lówśkich wynikły ostre różnice zdań 
w  sprawie podziału towarów, jakie 
Stany Zjednoczone mają dostarczyć 
w  ramach pianu Marshalla. Delega­
ci dali wyraz rozczarowania z powo 
du znacznego obcięcia dostaw i o- 
skarżali. się wzajemnie twierdząc, 
że każde z państw chce zagarnąć 
znaczną ilość dostaw kosztem innych 
państw.

M n ś d e lrfu a lS ś c I  
imi w a l c e  o p o k ó j

Z a b i ł  l y w a ł a  p o ra n ił łosię
i sam oddal się w s'ęee milicji

Legnica (fgj. Niedawno ludność 
powiatu legnickiego wstrząśnięta zo 
stała niecodziennym dramatem ro­
dzinnym jaki rozegrał się w  groma­
dzie Mikołajskie, gm. W ądroże W ieł 
kie.

Po pięcioletnim pobycie na ob­
czyźnie powrócił do kraju ob. M a ­
teusz Kukla. Odnalazłszy na Dol­

nym Śląsku swoją żonę, dowiedział

Jednoczenie sił ludzkich
*f\rzyjm ując w założeniu takie ograniczenie ro li nauki, które sprowadza 
[ S  ją do czynnika pozwalającego opanować sity przyrody, chciałem wy­

kazać, jak bardzo trzeba się wystrzegać ogólnikowych sądów I )ah 
bardzo złożone są wzajemne oddziaływania sił skierowanych z jednej stro­
ny ku budowie, z drugiej, ku niszczeniu.

0  ile prawdą jest, że w ustroju gospodarczym dotychczas panującym w 
świecie, rozwój przemysłu walnie przyczynia się do wywoływania wojen, 
o ile prawdą jest, że podstawowe gałęzie przemysłu. Jak i sama nauka, 
są wykorzystywane narówni w czasie pokoju i  wojny, a nawet (by zaspo­
koić potrzeby tej ostatniej), muszą być rozbudowywane -r ło I odwrot­
nie: pewne nadzwyczaj ważne udoskonalenia w przemytle i  technice zaw- 
dzłęczają swe powstanie wysiłkom czasu wojennego.

A że bodziec niebezpieczeństwa jest najsilniejszy ze wszystkich *— po­
święciliśmy dotychczas, dla przygotowania się, czy doprowadzenia do woj­
ny o wiele więcej ofiar, niż dla prący pokojowej i dla poprawy bytu 
ludzkości, P A U L  LANGEV1N

C O

^  wiadome kłamstwo nikczemnej propagandy, obelgi, które prasa co-
1  dziennie drukuje, wrzaski nadawane przez radiostacje, są bronią rów? 

nież morderczą jak ogień i miecz.
Kapitulacja Rzeszy Niemieckiej nie przerwała stanu wojennego; atmos­

fera pełna podejrzliwości i  strachu mąci stosunki pomiędzy narodami.
A przecież n ie ma na kuli ziem skiej człowieka, który by nie rozumiał 

istoty ludzkiego braterstwa, nie ma również na kuli ziemskiej człowieka, 
który by się zawahał odpowiedzieć publicznie tak na pytania, które mu 
postawimy. p r o f . c a b a n n e s

Dziekan Wydziału Mat. Przyr. Uniwer 
sytetu w Paryżu

".%l- T  ■ /
m GODZINIE, kiedy groźba wojny światowej_ pojawia się na horyzon-
I Ą J  cle, wybór Polski — tego umęczonego kraju jako siedziby Świato­

wego Kongresu jest w najwyższym stopniu usprawiedliwiony.
DR A. L1CHTIG

Ordynator szpitala Labadic w  Marsylii 

CO
/W  A  FRONCIE walki, którą postępowcy afrykańscy wiodą o zaprowa- 
I V  dzenie demokracji w tych krajach, które wydano -na pastwę re­

żimowi kolonialnemu, obecność każdego demokraty na sesjach parla­
mentarnych} jest nieodzowną. ' - ,

My, demokraci A fryki Czarnej, nie ustajemy ani na chwilę w walce 
o odsunięcie groźby wojny ,która grozi pokojowi światowemu. My, demo­
kraci Afryki Czarnej dołożymy wszelkich naszych sił i  mocy, aby powstała 
trwała współpraca pomiędzy 'udamy całego świata.

Ł,. S. SENGHOR
Murzyński poseł z Senegalu do parła 
mentu francuskiego

M a i s z .  B s a u c h i l s d i ]
grozi głodówką.

L U E N E B U R G  (obsł. w ł.). Były  nie 
miecki marszałek von Brauchitsch, 
który po powrocie z niewoli w  A n ­
glii znajduje się w  szpitalu - obozo­
wym, zagroził strajkiem głodowym  
jeśli nie zostanie zmniejszona ilość 
strażników, przydzielona Ąo pilnowa 
iiia go. Ostatnio władzę obozowe żaA
rządziły zwiększenie straży -obozo­
w ej i  ograniczenie swobody porusza 
nia się von Brauchitscha. W  tym 
samym obozie znajdują się by li mar 
szałkowie Mannstęin i Rundstedt,

B a n i a  p o d  p i e s j ą
planu Marshalla

KOPENHAGA (Apr). —  Korespon-] 
deart Tele{>re®su donosi, że <nząd duń­
ski nagle doszedł do ptrzekonania, iż ! 
są „trudności“ w  wykonaniu ostatnio! 
zawartego układu handlowego mię^ 
dzy Danią a ZSRR. Jako powód po- j 
daje się rzekomą niemożliwość poro-! 
zumienia w  sprawie cen eksportowa­
nych to-warów.
-Równocześnie .jednak rząd duński 
;czyni stairania w  celu datezego rozwo . 
ju stosunków handlowych z Hiszpa- ,< 
nią frankistowśką. *

Ważne dla filatelistów;
Datownik okolicznościowy]

Z okazji obchodu SdO-l-eci* Jedenięj ] 
Góry, Urząd pocztowy Jelenia Góra 1 
będzie stemplował w  okresie od 16 
do 26 sierpnie br. przesyłki listowe 
datownikiem okolicznościowym Ż na­
pisem:
„Jelen ia  Góra — Gród Krzywoustego 
1106 1948“.

Filateliści zamiejscowi, chcąc uzy -! 
sikać odcisk wymienionego datownika, 
winni zaadresowaną do siebie kopertę 
luh kartę pocztową z naklejonym zna 
czkiem pocztowym, który ma być .u- 
nieważn lotny datownikiem okoliczno­
ściowym, pmesłać w  liście taryfowe 
opłaconym do wymienionego Urzędu 
Pocztowego Jelenia Góra 1.

R o b o t n i  fcu  2
Zapisz się do uczelni wieczorowych T .D .H .

X. S Z K O Ł A  PR A C Y  SPO ŁEC  ZNEJ (3-letnie gimnazjum 1 liceum  
zawodowe);

8 . U N IW E R SY T E T  PO W SZ E  C U N Y .

WROCŁAW, STALINA 1 «  „ 7q
Zapisy codziennie (prócz sobót) od 15 -  30 sierpnia w  godz. 1T 19.
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się od niej, że od 2-ch lat żyje ona 
z innym mężczyzną, z którym ma 
dziecko.

Rozgoryczony Kukla zamieszkał 
sam w  Legnicy i usiłował nakłonić 
niewierną żonę aby powróciła do 
niego -r: obiecując darować jej
wszystko;

Kiedy namowy jego nie odnosiły 
skutku, zdradzany mąż powodowa­
ny zazdrością postanowił zem­
ścić się na swoim rywalu.

Jednej nocy w ybrał się do wsi 
Mikołajskie i zakradł się do domu 
Tadeusza Krzywonia. Zastawszy , go 
śpiącego ;— zadał mu kilka śmier­
telnych ciosów siekierą. Potem po­
szedł na piętro, gdzie miała pokój 
jego żona w raz z dzieckiem i rzucił 
się na nią z siekierą, ciężko ją ra­
niąc.

Następńęgo dnia morderca oddał 
się sam w  ręce milicji.

H i« zapom ni!!
Zwiedzając W ystawę Ziem Od­
zyskanych we W rocławiu obej­
rzeć również działu ceramiki i 
wyrobów szklanych.

W  pawilonie - i  kiosku Centrali 
Zbytu Porcelany, Fajansu i W y ­
robów Szklanych czeka n a  Cię- 
wielkl w ybór praktycznych i ta­
nich upominków z Wrocławia, 
Dolnego Śląska i  Ziem Odzyska­
nych. K  4620

[Targ niewolników 
]w zachodnich 
[strefach Niemiec
[ „POLSKA ZBROJNA" poświęca arty- 
[kul- obozom dla uchodźców w brytyj-r 
skiej i amerykańskiej strefie okupacyj­
nej. W obozach tych przebywa jeszcze 
[m ilion ludzi, a wśród nich ogromny 
[procent Polaków. Dziennik pisze:
[ „Dla ludzi wegetujących dziś w  obo- 
Jzach dość jest pracy i Chleba w Polsce. 
Ja  jednak d  ludzie nie wracają; Otuma- 
Jnienl przez wrogą, antydemokratyczną*
[ antypolską- propagandę działających.. zą. 
zgodą rządów anglosaskich Andersów, 
Zaleskich, 1 Mjkołą języków, zamiast 
wracać do Polski, jadą do Australii, 
Kanady czy Argentyny.

Kto jest odpowiedzialny za podobną 
sytuację? Bezwzględnie rządy brytyjski 
1 amerykański, które zamiast dopoma­
gać w  pracy polskim misjom repatria­
cyjnym, pracę im uniemożliwiają. Wła­
dze anglosaskie walnie natomiast po­
magają misjom werbunkowym różnych 
zagranicznych agencji i towarzystw.

Obozy dla uchodźców wojennych sta­
ły  się na skutek tego targiem niewol­
ników, źródłem taniej siły roboczej. Wla 
ściciele latyfundiów w  Australii, k a ­
nadzie czy Argentynie znajdują tu so­
bie robotników, którzy pół darmo, w naj 
gorszych warunkach zmuszeni są pra­
cować po kilkanaście godzin na dobę.

>Łud hiszpański walczy
\ „ RZECZPOSPOLITA", w artykule pe 
Uświęconym Hiszpanii, wskazuje na zna- 
\mienny JaJct, że reakcyjna prasa Lon- 
\dynu, ■ Paryża 1 Waszyngtonu zupełnie 
[przemilcza wydarzenia w Hiszpanii, do? 
[tyczące walki narodu hiszpańskiego • 
[aaolność. Prasa ta rozpowszechnia na- 
[taet wiadomości, że ta Hiszpanii panuje 
[idealny porządek i spokój, że „bunt** 
[-i „bandyckie partie" (ruch oporu) zo? 
[ sta ty ostatecznie zlikwidowane. Dzień- 
rnik stwierdza:
V „Buch partyzancki, awangarda opo- 
f ru, przeciw reżimowi Franco czerpie 
.swe -siły z poparcia udzielanego mu 
►przez coraz szersze masy., robotnicze. Je 
'ciynle .w ciągu ostatnich, .dwóch lat w 
różnych dzielnicach kraju miało miej­
sce ponad 200 strajków, z udziałem ok. 
400 tys. robotników przemysłowych. 
•Większe znaczenie miał zwłaszcza strajk 
w maju 1946 r. w Euskadil, któremu to- 
'Warzyszyło dziesiątki mniejszych straj­
ków paraliżujących prawie całą pro­
dukcję przemysłową kraju Basków. W 
ruchu oporu bierze także poważny u- 
• dzlal wieś, sabotując obowiązkowe do­
stawy żywności, odmawiając płacenia 
podatków itd. Naodwrót wieś pomaga 
partyzantom zaopatrując ich w  żyw- 

jność, odzież I informacje.

FRANKFURT. Była strażniczka w o- 
bozie koncentracyjnym Rauensbrueck 4 
Oświęcimiu EHsabeth Ruppert została 
skazana na JO lat obozu pracy.



M»o matMy tac lach wu klasztor za 
— na u/ltlaimnly polityczny

Powrót Heinricha Bruninga
NA D  K O M Ó R K A M I różnych 

drobnych „rządów" lokalnych 
w  Niemczech zachodnich uno 

•i się obecnie cień byłego kanclerza 
Rzeszy, Heinricha Brueninga. Utoro 
■wał on niegdyś drogę Hitlerowi, ce  ̂
montując sojusz niemieckiego cen­
trum z gotującym się do skoku ru ­
chem nazistowskim. Rozgrywka ta 
niezbyt była szczęśliwa dla katolic­
kiego centrum —  skorzystali z niej, 
Jak wiadomo, hitlerowcy, a ten, któ 
ry  ją chytrze prowadził, odepchnię­
ty został przez nazich i szukać mu­
siał schronienia w  dalekiej Am ery­
ce, gdzie siedział długich 15 lat. Nie 
stracił jednak, czasu: wkradał się
coraz bardziej w  łaski Amerykanów  
i Watykanu.

Łączyły go zawsze intymne sto­
sunki i związki przyjaźni z najwyż­
szymi przedstawicielami kleru, aż 
do papieża Piusa X II  włącznie.

...w celi klasztornej...
Prasa reakcyjna niejednokrotnie 

rozczulała się nad walorami osobi­
stymi Brueninga —  żył bowiem jak  
zakonnik: nie miał żadnych nało­
gów, świecił nieskazitelną, staroka- 
walerską onotą, a zamiast jeździć na 
wczasy, udawał się do klasztoru i 
w  ciszy celi zakonnej odbywał zbóż 
&e medytacje na teniat pasjonują­
cych go zagadnień niemieckiego Va- 
terlandu.

W  latach trzydziestych dwaj sta­
rzy kawalerowie, Bruening i Hitler, 
byli głównymi sprężynami niemiec­
kiej „TMIachtpolitik.

N a  im ig ra c ji w  Ameryce znaleźli 
się dwaj zawiedzeni w  swych na­
dziejach gracze polityczni: Brue­
ning i Treviranus. __ Bruening dbał 
o ńieskazitelność swojej opinii i w y  
ctrzegał się wszelkich kontaktów z 
agentami Rzeszy —  rolę tę wziął na 
ciebie Treviranus, o którym mówio­
no podczas wojny, w  Anglii i Am e­
ryce, że jest mężem zaufania nie­
chętnej Hitlerowi Reichswehry. Q- 
baj ci politycy niemieccy prowadzili 
przez cały czas wojny długopląno- 
w ą akcję na rzecz nowych Niemiec, 
odżegnywując się od Hitlera, ale nie 
robiąc niczego, co można *by nazwać- 
naprawdę* akcją antyhitlerowską.

Pełno było 
na całym śwłeełe

różnych mniej lub więcej podejrza­
nych Niemców, rzekomo antyhitle- 
rewedw, powołujących się wciąż na 
Brueninga i  Treviranusa .Emisariu- 
jm  ich dbcieralj nawet do wojsko­
wych obozów polskich w  Szkocji, o- 
powiadając, że gdy już Hitlera nie 
będzie, nowe Niemcy poprą z całym 
impetem ekspansję polską na wscho 
dzie; jednym słowem, powtarzali 
•yrenie śpiewy Goeringa, nucone 
Mościckiemu i Beckowi na polowa­
niach w  Białowieży.

Rzecz charakterystyczna: Anglicy, 
których uprzedzano wówczas —  w  
r. 1942, że po obozach włóczą się 
Niemcy, nie zainteresowali się zu­
pełnie tą podejrzaną agitacją. W ia ­
domo zresztąv było, że „ańtyhitlerow 
cy" “zbierali. się podczas wojny, zu­
pełnie jawnie w  samym .sercu Lon­
dynu w  wielkim hotelu Curberland 
na Oxford Street.

Pod koniec wojny zjaw ił się na 
horyzoncie europejskim nowy mąż 
zaufania amerykańskich sfer rządo­
we -finansowych, świeżo kreowany  
kardynał Spellman, z  pochodzenia 
Niemiec, przed którym otworzyły 
się szeroko nie tylko bramy Waty­
kanu, lecz i różne inne drzwi, w iodą 
ce do tajnych kancelarii angielskich i 
hiszpańskich. Za kulisami całej tej 
akcji stał ex-kanclerz niemiecki, u - 
sunięty przez Hitlera, dr. Heinrich 
Bruening.

Z powrotem 
w Niemczech

Obecnie ciężar gatunkowy Brue­

ninga wzrósł znacznie, Pracuje on 
teraz energicznie w  Trizonii nad po-' 
łączeniem katolickiego centrum, któ 
rego jest przedstawicielem —  z  C D U  
—  chrześcijańsko -  demokratyczną 
unią, a doprowadzenie tych stron­
nictw do zgody ma mu dać poważną 
odskocznie ńa przyszłość i zapewnić 
większość w  przyszłym parlamencie 
Niemiec zachodnich. Za parę tygod­
ni odbyć sie ma w  Kolonii wielki 
kongres kardynałów, biskupów i ka 
tolickich- działaczy europejskich 1  
na tym kongresie Bruening ma za­
miar zjawić się nie tylko jako ex- 
kanclerz —  ale i jako przywódca 
owych połączonych stronnictw Tri- 
zonii, kandydat w ładz okupacyjnych

na stanowisko premiera, czy kan­
clerza nowego państwa.

M a on jednak jeszcze sporo kło­
potów —  musi jeszcze przedtem 
świadczyć na rzecz Schachta, które­
go sąd denazyfikaćy-jny chce ko­
niecznie wybielić, gdyż jest on po­
trzebny przedstawicielom wielkiego  
kapitału, biorącego nowe państwo w  
dzierżawę.

Dość tych kilku szczegółów, by  
scharakteryzować tło, na którym  
zarysowuje się postać „nieskazitel­
nego" dra Brueninga.

Edward Ligocki

Pierwszy w Polsce Dom Wzorów
produkcji przemysłu i rzemiosła 

(Rozmowa, z <Lur. u/roclau/iklay JJzbif Przamiyółowo—łjandlou/ay
Izba Przemysłowo -  Handlowa we Wro 

ctawiu oddała niedawno do użytku pu­
blicznego „Dom Wzorów. Produkcji". 

Pragnąc zaznajomić szerszy ogól z za­
daniami 1 celami tego pierwszego w 
Polsce Domu Wzorów, zwróciliśmy się 
do dyrektora Izby Przemyslowo-Handlo 
wej mgr Łyszczaka z prośbą o infor­
macje.

— Inicjatywa utworzenia Donou Wzo­
rów — mówi dyr Łyszczak — wyszła 
jeszcze w  pierwszej połowie 1947 r. z 
Izby -Przemysłowo-Handlowej we Wro­
cławiu. Placówka ta miała odzwierciad 
lać całkowicie dorobek produkcji ' 3-ch 
sektorów na Dolnym Śląsku i w ten 
sposób ułatwiać kontaktowanie się bez 
pośrednie, czy też. pośrednie wytwórcy 
z nabywcą.

— W jaki sposób przystąpiono do rea­
lizacji pomysłu? '

— Zaczęliśmy od ■wyszukania odpo­
wiedniego lokalu i kapitału.'' Jeśli chor 
dzi o pomieszczenie, to sprawa ta zo­
stała pomyślnie załatwiona z chwilą

uzyskania przez izbę Przemyslowo-Han 
dloą gmachu przy ul. Kościuszki 34. 
Wobec tego 'Izba mogła oddać obiekt 
w Rynku nr F8 na stworzenie w nim 
Domu Wzoi-ów.

Dzięki kredytom inwestycyjnym ze 
strony Rządu, mogliśmy usunąć rówr 
nież inne trudności i otworzyliśmy wre 
szcie Dom .Wzorów.

— Czy Dom Wzorów zachował swój 
pierwotny, charakter, czy uległ jakimś 
modyfikacjom?

— pierwotnie zamierzaliśmy utworzyć 
Dom Wzorów., tylko dla Dolnego Ślą­
ska,- później jednak postanowiliśmy

I rozszerzyć go na cale Ziemie Odzyska­
ne. Biorąc bowiem pod uwagę kluczo­
wą pozycję Wrocławia, uważaliśmy za 
konieczne, ze względów natury gospo- 

j darczej jak i politycznej, stworzyć ta­
ką placówkę, która by odzwierciedlała 
możliwie całokształt rodzimej produk­

cji ze szczególnym uwzględnieniem 
Ziem Odzyskanych.

Pokazując osiągnięcia sektora prywat­
nego, udowadniamy, że w systemlę , pla­
nowej gospodarki w Polsce Ludowej 
jest miejsce dla inicjatywy prywatnej. 
Pod warunkiem oczywiście, że będzie

ona podążała torem plami gospodarcze­
go 1 służyła interesom mas pracują­
cych, gdyż w  naszym obecnym ustroju 
nie ma 1 nie może być miejsca na w y­
zysk, który jest domeną gospodarki ka 
pitalistycznej.

—  Jak będzie -wyglądało kontaktowa­
nie się nabywcy z producentem i od­
wrotnie?

— Przez wystawienie wzorów pro­
dukcji poszczególnych wytwórni, każ­
dy zainteresowany będzie mógł bezpo­
średnio zobaczyć i ocenić nabywane 
towary., W tym celu każdy wytwórca 
będzie miał u nas specjalną kartotekę,

a nabywca, który zainteresuje się po­
szczególnym towarem, będzie mógł u- 
zyskać wyczerpujące informacje* doty­
czące zdolności produkcyjnej danego 

zakładu, w  którym może być' wykona­
ne jego zamówienie, oraz wszęlkie lnr 
ne dane potrzebne przy zawieraniu 
transakcji Ważne - to jest ..również dla 
celów eksportowych.

W wypadku, gdy producent poszuku­
je rynka zbytu, wówczas zgłasza się oh 
do Domu Wzorów, który trzymając rę­
kę na pulsie podaży t i popytu* — bę­
dzie dokładnie informować 6 możli­
wościach zbytu danego artykułu.

W związku z tym Dom Wzorów będzie 
.prowadził drugą kartotekę nabywców, 
.gdzie będą zarejestrowane wszystkie 
zgłoszone firmy.

— A  jak będzie załatwiona sprawa 
firm zamiejscowych?

—  Wzięliśmy i  to pod .uwagę. Dla­
tego też Dom Wzorów, na mocy umów 
zawartych z firmami' zamiejscowymi, bę 
dzie posiadał pelnomicnictwa do zawie­
rania transakcji w- ich imieniu. W tym 
wypadku. Dom Wzorów będzie pobierał 
pewne cmłaty od zawieranych trans- 
akcji. ' -  ' .

— Ja^ ' ustosunkowali się wytwórcy 
do tej bądź ćo bądź zupełnie nowej 
placówki' w  Polsce?

—  Rzeczywiście, jest to jedyna lego 
rodzaju placówka w  Polsce i dlatego 
może tak sektom państwowy, jak i spół 
dzięlczy nie zajął zdecydowanego sta­
nowiska * mamy zaledwie parę zgło­
szeń. Przeważa sektor prywatny, a to 
tak rzemiosło, jak też prywatny prze­
mysł. Sądzimy jednak, żę po Wystawie 
ZO placówka nasza znajdzie większe 
zrozumienie i spełni w  zupełności swo­
je  zadanie. Przekonają się bowiem wszy 
scy, że Dom Wzorów służy zarówno 
interesom producenta, jak i  nabywcy.

Rozmowę przeprowadził
T. T.

LUDZIE KONGRESU

GDYflW ZIMIE WĘGIA SRAK 
GOiPODARKIZLE)TOZNMG

ZATEM 
WĘGIEL KUPUI TYL®  IATEM ■

Ilia Erenburg

IL IA  ER EN BU R G  ur. 1891 r. W 
Moskw*© jest jednym z naj­
popularniejszych współczes­

nych pisarzy radzieckich. Już w  wie  
ku, lat piętnastu przyłączył się do 
ruchu rewolucyjnego; aresztowany 
za kolportowanie ulotek komuni­
stycznych został wydalony z gimna­
zjum i  przeszło rok spędził w  car­
skim więzieniu. Od roku 1909 do 
1917 Erenburg przebywał za grania 
cą, przeważnie w  Paryżu. W  roku  
1917 wraca do Rosji; w  tym okresie 
pracuje między innymi przy organi­
zowaniu teatrów dziecięcych »e  
słynnym W .L. Durowem. Również 
po Rewolucji Październikowej Eren­
burg niejednokrotnie wyjeżdżał za  
granicę; rozległe podróże dały mu 
gruntowną znajomość zagadnień eu­
ropejskich.

Dorobek literacki, Erenburga, któ­
ry debiutował jako poeta, jest bar­
dzo bogaty i obejmuje niemal wszyst 
kie gatunki literackie. Światową sła 
w ę zyskały mu już jego pierwsze 
powieści „Julio Juvenito“ (1921), 
„Miłość Joanny N ey" (1924) — • zbli­
żone do pamfletu politycznego.

Twórczość Erenburga pozostaje 
na pograniczu prozy artystycznej i 
publicystyki; powieści jego cechuje 
porywająca akcja o wątku awantur 
niczym i  satyry społecznej. Nie­
mniej sze znaczenie m ają reportaże 
i essaye Erenburga, wyrażające je­
go żarliwy humanizm, z pierwszej 
wojny światowej „Obliczę wojny'' 
(1920), z hiszpańskiej wojny domo­
wej (1937), wreszcie z ostatniej w o j­
ny, które zyskały mu wyjątkową  
popularność, zwłaszcza wśród żoł­
nierzy A rm ii Czerwonej. Znany jest 
fakt skrupulatnego przechowywania 
przez żołnierzy frontowych każdego 
skrawka gazety „Czerwona Gw ia­
zda" z korespondencjami wojenny­
mi Erenburga".

Ostatnie powieści Erenburga „U -  
•padek Paryża" (1942) i „Burza" po­
święcone są dziejom drugiej w o jny  
światowej i  zawierają wnikliwą ana 
liżę rozkładu społeczeństwa mie­
szczańskiego w  krajach Europy za­
chodniej.

Erenburg . jest przedstawicielem  
"najlepszych tradycji postępowej' li­
teratury rosyjskiej, poczuwającej 
się do - organicznej wspólnoty kultu  
ralnej Europy i występującej w  jej 
obronie.

„Właśnie dlatego —  pisał Eren­
burg w  jednym ze swych słynnych 
artykułów —  że jesteśmy nowato­
rami, właśnie dlatego, że nasza ra­
dziecka kultura jest ściśle związana 
z  rewolucją i spogląda w  przyszłość, 
cenimy wielką przeszłość społeczeń­
stwa, swoją i obcą. Chcę tń powtó­
rzyć słowa o _ świętych kamieniach 
Europy; kamienie te są nie tylko w  
Rzymie, Paryżu, Londynie i  Pradze, 
one są także w  Kijowie, Nowogro­
dzie i Moskwie. Bronimy przed wan  
dalami, przemyśl i wujący mi nad trze 
Ćią wojną światową, zarówno no­
wej, najdoskonalszej formy społecz­
ności, jak  i tysiąc-letnich relikwij 
ludzkości. Ludzie, którym drogi jest 
Puszkin, umieia ocenić Husa i By­
rona."

Zapom niana Lragedla ma K rec ie

»Slamafi« pod fisiem  bomb
NIEDAWNO Spuszczony został na 

wodę „mieszany liniowiec", t. j. 
statek towarowo — pasażerski 

JSlamat".
Trudno pominąć milozeniem spusz- 

«Mnie na wodę holenderskiego stat­
ku „Sflamat". Nie jest to bowiem pier 
wszy atatek tej nazwy. Jego poprzed­
nik odegrał główną colę w  jednym z 
•tepów odwrotu brytyjskiego z Grecji 
tua wiosnę 1941 roku i jemu zamierza 
(B>y poświęcić więcej miejsca.

Su oba wzmianka wspomnianego już 
tygodnika brytyjskiego, że „poprzed­
ni ,,9łamat“ został „zatop ony przez 
Niemców 27 kwietnia 1941 r. na Mo 
rzu Egejskim, podczas ewakuacji 
meojsk brytyjskich z Grecji", nie zdra 

zupełnie okoliczności i rozmiarów 
(tej największej tragedi-i, jaką pizeźy 
K Anglicy podczas ..greckiej" Dun­
kierki".

PO KAPITULACJI GRECKIEJ 
ARM II MACEDOŃSKIEJ 

ł nieudanym oporze, jaki wojska bry

• cyjskie usiłow ały staw ić Niemcom na 
'linii obronnej w Termopilach. rozpo 
czął się pośpieszny odwrót. Różnorod 
ne w ojska całego Imperium B ry ty j­
skiego, a także niedobitki arm ii grec­
kiej, dążyły szybkimi marszami do 
portów rozrzuconnyoh naokoło Aten, 
gdy zaś pościg niemiecki zdawał się 
wykluczać możliwości. ew akuacji z 
tych portów, przeszły przez K anał Ko 
rynoki na Peloponez. Tu portami do 

I celowymi byty NavpLion, Monemvaśia 
L K elam ata — wszystkie położomne na 
południowym wybrzeżu póh^yspu.

Nie bacząc na niebezpieczeństwo, 
grożące ze strony niemieckiego lotniet 
wa i gęsto rozsianych min, jednostki 
brytyjskiej floty wojennej oraz stat­
ki alianckie różnych bander poczęły 
zawijać do greckich portów w celu 
załadowania wojska. Zanosiło się na 
drugą Dunkierkę, gdyż^masowe ataki 

niemieckiego lotnictwa, przeprowa­
dzone w dniach 2 1  i 22 kwietnia, apo 

i wodowały zniszczenie nie mniej .jak 
28 jednostek, w  tym 2  statków szpi- 

Italnych 1 1 niszczyciela. Szczęściem

w  nieszczęściu był fakt, że żadna 
z jednostek zatopionych nie miała 

(jeszcze na pokładzie ewakuowanych 
wojsk. >
Ewakuacja rozpoczęła się w nocy na 

25 kwietnia w  portach Raftis (na 
południowym cyplu Attyki). Megara 
koło Koryntu i Navplion. \V Raftós 
zaokrętowano % nocy 5.700 ludzd) 
na 2 okręty wojenne i 1  transporto­
wiec „TthurLand i Oastłe" załadował w  
Meig-ara 8.500 żołnierzy, w  czym 
1000 rannych i 100 pielęgniarek. W 
drodze na Kretę postał • wielokrotnie 
zaatakowany i zbombardowany, do­
cierając do celu poważnie uszkodzo­
ny, ale bez żadnych strat, w ludziach 
Zespół ewakuujący Navp<lion stracił 
•1 transportowiec, na drugi transpor­
towiec i  na 3 okręty wojenne zała­
dowano prawie 6.000 ludzi.

TRANSPORTOW CE NIKNĄ 
W GŁĘBIN A CH  WÓD 

Następnej nocy v 2 transportowce, 1 
krążownik i 8 niszczycieli przeprowa 
dzało dalszą ewakuację wojsk z Mer- 
gara. 1  transportowiec ąostał dwu­
krotnie zbombardowany i zatopiony, 
jednakże przed zaokrętowaniem ludzi. 
Pozostałe jednostki ewakuowały o- 
fcrągło 6.000.

Nadeszła, tragiczna noc na 27 kwiet 
niaj. kied-y 27.000 ludzi oczekiwało 
na możność -zaokrętowania się w  por­
tach Rafina (a północ od Raftis), Raf 
itis, kalamata i  Navpłion. 2 trans­
portowce wraz zv 1  krążownikiem i 
5 niszczycielami przewiozły szczęśli­
w ie  8.200 ludzi z Rafina . i Raftis. 
Miniej szczęśliwy był zespół 3 trans­
portowców, 1  krążownika i 5 nisz­
czycieli ewakuujący 9.000 ludzi z Ka 
lamatu, gdyż 1  z transportowców zo­
stał zbombardowany i zatopiony, choć 
wszystkich iudzi wyratowano. Zespół 
•trzeci °  doznał najpoważniejszych 
szkód i strat w  okrętach i ludziach.

4.500 ludzi zaokrętowanych zostało 
w  -Naypiiion na 2 transportowce, pod­
czas, gdy trzeci- zbombardowany zo­
stał w  drodze do Navplion, i -z tej 
przyczyny nie wszystkich czekających 
na zaokrętowanie zdołano zabrać. To 
było pierwsze niepowodzenie operacji 
Drugim momentem niepomyślnym 
było zakończenie ewakuacji o przesz­
ło godzinę później, niż przewidziano.

W  wyniku tego o godżiińie 6 rano 
,cały zespół znajdował się jeszcze w 
•Zatoce Na vp li on w  bezpośrednim za- 
jsięgu niemieckiego lotnictwa.

T R Z Y D ZIE ŚC I BOMBOWCÓW
^ SIEJE SM1ERÓ

O godzinie 7 rozpoczął się atak 
30 bombowców nurkujących. Trans­
portowiec jjSląmat" został itrafiony 
i objęty pożarem, powtórnie trafiony 
i na zakończenie ostrzeliwany z  bro­
ni maszynowej. W  tej -sytuacji dowód 
ca zespołu pozostawił 2  niszczyciele 
do przejęcia ludzi z transportowca, 
zaś z reszity jednostek — i  transpor­
towiec, 1  krążw-nik przeciwlotniczy i 
•3 niszczyciele — oddalił się całą mo­
cą maszyn na południe, celem wyjścia 
z zasięgu niemieckich bombowców. 
Manewr ten powiódł się, natomiast 
pozostałe jednostki-nie uszły tragicz­
nemu losowi.

„Slamąit" stal w  płomieniach, tak 
że niemożliwe było przejmowanie lu­
dzi z jego pokładli, Opuszczono o- 
kręt skacząc do wody i przechodząc 
na lodzie i tratwy, z których przej­
mował ich niszczyciel „Diamond". 
Z  kolei jednakże i ten okręt, mający 
na pokładzie 600 wyłowionych z  wo­
dy ludzi ż transportowca „Slamat", 
został zbombardowany.

Je rz y  Periek
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W K r a j u
RZĄDZONYM  PR ZE Z  P R A N O

Kami mierz Poplolclf

Z perspektywy Wystawy Z O
W  TYCH DNIACH wyjeżdża do 

■Wrocławia, na Wystawę Ziem 
Odzyskanych, gromada śląskich 

powstańców, aby tam uczcić rocznicę 
swego pierwszego i drugiego zbrojnego 
■powstania: ż  sierpnia 1919 r. i sierpnia 
1949 roku. Decyzja 'czczenia w  ten 
.właśnie sposób rocznicy zbrojnych pory 
wów śląskiego ludu ma swoje głębokie 
uzasadnienie. Bo wywalczony w wyni­
ku ostatniej wojny nasz powrót nad O- 
drę zaczął się wtedy, przed prawie trzy j 
dziestu laty marszem bojowym śląskich 

'górników, robotników, chłopów — ślą­
skich.
- Ody w  wirze picrwsźej wojny świato-, 
wej walić się zaczęły zaborcze mocar­
stwa: Prusy, Austria i carska Bosja, i  
gdy  do 'wolnego życia powstawać za-, 
częło państwo' polskie, wtedy i  Śląsk' 
sposobił się do powrotu do Polski, da­

ją c  w  tłumnych manifestacjach wyraz, 
swej nadziei, radości i woli połączenia 

resztą narodu. Przywódcy kazali lud­
ności śląskiej- ufać w  międzynarodową 
sprawiedliwość 1 czekać cierpliwie i  spo 
kojnie na decyzję zachodnich dyploma­
tów. Nawykli jednak do liczenia zaw­
sze tylko na samych siebie górnicy, hut­
nicy, .chłopi, nieliczni śląscy inteligenci 
— zaczęli się zbierać 1 organizować po­
tajemnie, tworząc górnośląską Polską 
Organizację Wojskową. I  czekali! Cze­
kali na rozkaz, bo przepędzić ze swego 
kraju niemieckich przybyszów. Na roz­
kaz z  wolnej już wtedy Polski! A le

czeka li nadarem nie.
Bo gdy oni marzyli, mówili i  śpiewali 

o Polsce, co nie zginęła, rządzący Po l­
ską Piłsudski nie o Śląsku, lecz o wy­
prawach na wschodnie ziemie myślał. 
Gdy oni -z niemałym niebezpieczeńst­
wem, z dużymi trudnościami zdobywali 
1 gromadzili dla swej bojowej organiza­
cji broń i  amunicję, na zachodzie — we 
Francji stały bezczynnie doskonale wy­
posażone i  uzbrojone wojska polskie i 
nie mogły się doczekać wezwania do po 
wrotu do kraju. Bo tam trwały spory 1 
targi o to, czy wojska te skierować ku 
zachodnim granicom Polski, czy na 
wsehód* * * dla realizowania wschodnich 
planów Piłsudskiego.

czy Kijowem. Zrozumienie konieczno- j 
ścl pójścia tut zachód nie było wtedy 
udziałem c aft ego narodu, a zwłaszcza 
rządzących nim czynników.

Wsparta Jedynie garścią 
ochotników

ż  innych ziem,, śląscy powstańcy w eią- 
'gu kilku godzin przepędzili z  dużej 
'części Górnego Śląska niemieckich ob- 
'Szarników, przemysłowców, policjan- i 
tów, a dotarłszy na szerokiej przestrze- 
ni do Odry, przez dwa miesiące sta­
wiali cżo.lo skoncentrowanym atakom 
wojsk niemieckich. Nad polską* rzeką i 
Odrął Oni, śląscy powstańcy, pierwsij 
po sześciu prawie wiekach nieobecno- i 
ści tu państwa polskiego! Oni, żołnie- 1 
rze pierwszych w  dziejach Polski w  ca­
łej pełni ludowych powstań zbrojnych!

Zobaczyć można na WZO, w  dziale 
historycznym ich fotografie. ' Czy to 

młodego górnika na posterunku, czy 
wąsatych, w  kapeluszach na głowach a 
z karabinami w  rękach, górników. Zo­
baczyć można na zdjęciu rozciągnięte 
wzdłuż Odry powstańcze pozycje. r 
_ Utrzymali swą zbrojną straż nad O- 

drą wbrew przewadze nieprzyjaciela. 
Odepchnęła ich stamtąd dopiero

krzyw dząca decyzja 
zachodnich dyplom atów , 

wyznaczająca zachodnie granice Polski 
daleko w  - tyle poza wywalczonymi ich i 
orężem.

Tylko niewielka część Śląska znalazła 
się w  granicach państwa polskiego. Cie­
sząc się odzyskaną wolnością narodo­
wą, równocześnie jednak śląscy górnicy 
1 hutnicy ze zdumieniem l  rozgorycze­
nie widzieli na wielu stanowiskach w  
przemyśle tych samych co dawniej dy­
rektorów, inżynierów i majstrów, — rol­
nicy dusili się na swoich małych gospo­
darstwach tuż obok potężnych latyfun- 
diów niemieckich obszarników.

Urządzane rokrocznie pochody pow­
stańcze ku Odrze przypominać miały 
społeczeństwu polskiemu nie tylko o czy­

nie powstańczym, ale przede wszystkim
0 przerwanym, niedokończonym wów-1 
czas marszu. W zupełnie jednak prze­
ciwną stronę sterował rząd polski, rząd 
Piłsudskiego 1 Becka., wdający się w ! 
konszachty z hitlerowskimi Niemcami,! 
głuchy na rozpaczliwe wolanta uciska- j 
nej coraz be~;/żględniej mas— Polaków ; 
na Opolszczyźnie. A  oni mimo to

n ie  trac ili w iary.
Można w  dziale historycznym Wysta-1 

wy ZO, w jednej z gablot przeczytać 
taką oto wypowiedź jakiegoś rolnika! 
z powiatu strzeleckiego z roku 1949, za­
notowaną przez niemiecki raport po­
licyjny:

„...Polska oczywiście znowu powsta- j 
nie. Tym razem Polsce przypadnie ca- j 
ly  Górny Śląsk. Polska będzie większa j 
| potężniejsza niż była przed wojną**.
■ Aż przyszedł wreszcie czas, gdy na 
drogę śląskich powstańców wkroczyła 
u boku radzieckiego żołnierza odrodzo­
na Armia Polska, pchnięta tam rozka­
zem nowego rządu Polski Ludowej, wra 
eającej na odwieczny nasz szlak ' dzie­
jowy.

A  gdy tym razem, nie pozwolono za­
chodnim dyplomatom przekreślić granic 
Wyznaczonych orężem, gdy Polska ob­
jęła rządy nad Odrą, wtedy wyzwolo­
ne na skutek wewnętrznej gospodarczej
1 społecznej przebudowy energia 1 za­
pał narodu — dokonały rychło wspania- \ 
łego dzieła odbudowy. Obrazuje je  w  
syntetycznym skrócie wrocławska W y­
stawa Ziem Odzyskanych.

I  gdy zwiedzać ją będą śląscy pow­
stańcy, gdy z rozrzewnieniem oglądać 
będą pamiątki swych powstańczych sa­
motnych bojów sprzed przeszło ćwierć 
wieku, a z  dumą podziwiać będą rezul­
tat walki i prący całego narodu ostat­
nich lat kilku — wtedy niewątpliwie, 
w  całej pełni uświadamiać sobie będą 
głęboką różnicę, jaka dzieli od siebie 
te dwa momenty.

Dziś nad Odrą pełni straż i  pracuje 
cały polski naród, wsparty o potęgę zjed 
noezonej Słowiańszczyzny.

OD lfl-dTT LA T  mafia kapitalistycz­
ne -  klerykalno -  wojskowa rzą­
dzi Hiszpanią. Trzymając kraj w  

kleszczach straszliwego terroru, zagar­
nęła mała garstka faszystów 1 ich po­
pleczników hitlerowskich bogactwa zie-j 
mi hiszpańskiej. W ielkie korzyści czer­
pią tam również koncerny amerykan- j 
skie i angielskie, mające udziały w 
wielu gałęziach przemysłu hiszpań-' 
sklego.

Kontrolę życia gospodarczego kraju 
sprawują właściwie wielkie banki,, jak 
„Banco de Credito Łocal", „Banco de 
Credito Indus trial" zarządzane przez 
klikę „hidalgów" grandów i genera-1 
łów. Handel zagraniczny kontroluje 
„Banco Exterior", który decyduje, gdzie 
i komu sprzedać surowce hiszpańskie.

Surowce te, których wywóz stanowi. 
60 proc. eksportu hiszpańskiego, stano­
wią przedmiot szczególnego zaintereso­
wania Stanów Zjednoczonych. Należy 
przecież pamiętać, że Hiszpania jest w 
posiadaniu jednych z  największych na 
Świeci© złóż rtęci w  okolicy Almadeń. 
W Hiszpanii znajdują się również bo­
gate pokłady rudy .żelaznej, potasu, so­
dy, fosfatów, sulfatów, pirytów, kobal­
tu, srebra, miedzi, ołowiu, siarki i woli 
ramu (tungstenu).

' Już od pewnego czasu wysłannicy 
„Banco de Espana" i  „Banco Hispa- 
no .- Americano“  zabiegają w USA o 
pożyczkę w  wysokości 250 milionów do 
larów, pod zastaw tych bogactw natu­
ralnych 1 zdeponowanego przez hitle­
rowców w Hiszpanii zagrabionego złota 
wartości wielu milionów dolarów.

Nędza mas, zacofanie gospodarcze 1 1 
chaos finansowy — oto rezultaty 10-let- 
niej eksploatacji naturalnych zasobów 
Hiszpanii przez faszystów gen. Franco, 
W eksploatacji tej udział biorą ponadto 
kartele niemieckie, jak „I.G. Farben" i 
„AEG", oraz koncerny amerykańskie 1 
angielskie, -które kontrolują m.in. ko­
munikację, telegraf 1 kable międzyna 
rodowe.

Hiszpania Importuje 2* proc. swojej 
żywności 1 32 proc. artykułów prze­

myślowych; większość je j mieszkać ' y  
Jednak nie może sobie pozwolić na t pt 
no tych produktów. Stopa życiowa . jw 
du hiszpańskiego jest niesłychanie i 
ka i to mimo znacznej produkcji c o 
ców południowych, korka (100£00 t -a 
rocznie) i  względnie poważnego w y­
dobycia węgla (ML mil. ton. w  r. 1916).

Hiszpańska Rada Gospodarcza (Con- 
selo de Economia Nacional) nie publiku 
je danych gospodarczych; wiadomo jed 
nak, że 5.000 towarzystw (wśród nich 
wiele niemieckich) skupia w swoim rę­
ku kapitał w  wysokości 30 miliardów 
pesetów (wartość narodowego dochodu 
Hiszpanii wynosiła w  roku 1942 50 mi­
liardów pesetów).

Główne ośrodki przemysłowe znajdują 
się w Asturii (węgiel), Barcelonie (prze­
mysł tekstylny i  okrętowy), Bilbao 
(żelazo), Huelva (miedź i piryty), 1 
Almaden (rtęć). Koncerny amerykań­
skie dążą przede wszystkim do wykupie 
nia udziałów w  kopalniach. Działalność 
Amerykanów obejmuje też rozbudową 
1 budowę nowych baz lotniczych i mor 
skich. Szczególne zainteresowanie zwra 
ca ją oni na port w  Ceucie, położony na 
przeciwko Gibraltaru J na bazy w  

| Marokku hiszpańskim.
| Klika faszystowska przygotowuje sią 
obecnie do gremialnej wyprzedaży bo­
gactw naturalnych Hiszpanii 1 do od 
stąpienia Amerykanom wielkiej ilości 
baz za cenę otrzymania pożyczki dola­
rowej, przy pomocy której ma nadzie­
ję  utrzymać się przy władzy. W  tym 
celu agenci gen. Franco rozwijają' go­
rączkową działalność w Waszyngtonie, 
starając się dostać poprzez zaprzyjaź­
nione sfery kapitalistyczne USA do „ro 
dżiny" państw marshaliowskieh 1 tym 
samym — tak jak za czasów
hitlerowskiego „nowego ładu europ ej-: 
skiego" — stać się jednym z obrońców 
„cyw ilizacji zachodniej".

Żądajcie wszędzie
..SŁOWO POLSKIE"

Zniecierpliwienie 1 rozpacz zawiedzio­
nej ludności śląskiej, narażonej na co­
raz bezwzględniejsze niemieckie prze­
śladowania, znalazły ujście w  zbrojnym 
wybuchu, w  pierwszym powstaniu. Bez 
należytego uzbrojenia, bez planu żad­
nego i  bez dowódcy porwali Się śląscy 
powstańcy przeciwko niemieckim regu­
larnym wojskom, uzbrojonym w  arma­
ty, samochody pancerne j  samoloty. To-

Maciej Koliba

n ierów na w a lka  
trw a ła  tydzień za ledw ie.
Zapełniły się niemieckie więzienia i 

obozy śląskich uchodźców na terenie 
Polski, urosły na Śląsku powstańcze mo 
giły.

Strzały, które wtedy, w  sierpniu 1919 
roku padły na Górnym Śląsku, skiero­
wane były na zachód, ku Odrze. Strzały 
samotnie walczącego Śląska, nie popar­
to przez rządzące ówczesną Polską czyn 
niki. I  samotni pozostali śląscy pow­
stańcy w  rok później, w swym drugim 
sierpniowym powstaniu.

Niew iele też uzyskali pomocy, gdy 
zerwali się do walki po raz trzeci, w  
maju 1921 r. Brak poparcia ze strony 
państwa polskiego dla walczącego Ślą­
ska był wynikiem różnych przyczyn. Po 
za trudną sytuacją międzynarodową, 

głównym powodem .było duże osłabie­
nie Polski, która najlepsze swe siły 
a^rojne zużywała w walkach na cudzych 
ziemiach, o cudze sprawy, za Dźwiną

I n a p r e z M  W Z f t

Przykładowa gospodarka rolna
IBDAWtNO miałem okazję przyj- 

p i  rżeć się - warszifcaito wji rolmemul 
jakim .jest państwowy majątek ziem­
ski, Obiekt, o którym chcę 'mówić, 
jest stosunkowo niedużą jednostką go 
spodarczą. Dlatego nadaje się właśnie 
do rozpatrzenia jako typ gospodarki 
przykładowej diła Chłopki eh gospo­
darstw średniorolnych*. Chodzi tu 
o maj ąteczek Popiele pod Wrocła­
wiem, pozostający iw dyspozycji Pań­
stwowej Chłodni Wrocławskiej.

Cechą charak-terysty czm ą tego gospo 
dąnstwa jest to, że znajduje się w  
©trefie miejskiej. To oczywista wyzna 
cza rodzaj i nastawienie jego produk 
eji I właśnie tym nastawieniem pro­
dukcyjnym ma on stwarzać pewne 
wzory, ma dawać dobry przykład, dla 
gospodarzy sąsiadujących z  nim gro­
mad wiejskich: Kowali i  Swojca. Wsie 
te znajdują się w  korzystnej sytuacji, 
że mogą choć w części stano wić dla 
Wrocławia źródło zaopatrzenia w  a r­
tykuły rolne. Ten korzystny rynek zfby 
tu dyktuje drobnemu producentawi roi 
nemu swoje określone zapotrzebowa­
nia; Są nimi: warzywa, owoce, mle­
ko, jaja, drób i mięso.

Mówiąc o „Popielach", nie będę su­
gerował czytelnikowi opinii, że właś­
nie ten mająteezek takie postulaty 
bpełnia już ftzisiaj. faktem jest jed­
nak niewątpliwym, że na to jest na­
stawiony. Jego ewolucja idzie zdecy­
dowanie, w  tym kierunku.

Osiągnięcie zamierzonych celów u- 
zależnione jest od wielu czynników, a- 
przede wszystkim od ©tanu zastanego 
i  od możliwiści inwestycyjnych. Obec 
ny administrator Feliks Gruczyński 
przejął prowadzenie majątku w  1946 
r; na jesieni. Jako dobry fachowiec 
■(studia rolnicze w  Czechosłowacji, do 
bra praktyka zagraniczna i w  kraju), 
przyszedł na to stanowisko niewspół­
mierne do jego • wiedzy —. z gotową 
koncepcją, (właśnie koncepcją!) go­
spodarki przykładowej.

Praca, jak aa każdym innym odcin 
ku na Ziemiach Odzyskanych — była 
trudna; budynki gospodarcze komplet 
nie zdewastowane, narzędzia zdekom­
pletowane, 'brak na ogól ziarna, pa ­
szy, słomy, ziemniaków; pola straszli­
w ie zachwaszczone, rojące się od my 
szy. Jedyną konkretną zdobyczą by­
ło 6 koni (wyglądających zresztą jak

kościotrupy), 4 krowy 1 2  cielaki. 
Dziś od tego momentu dzieli nas nie­
całe 2  lata.

Co się zmieniło?
Cały wysiłek majątku, w  I-ym etapie 

poszedł na przywrócenie ziemi do sta 
nu użyteczności. Trzeba było orać, 
bronować, wywozić z  pól grube dzie­
siątki wozów perzu, palić chwasty, pro 
wadzić walkę z myszami. Zęby posta­
wić oborę, zaprowadzić hodowlę świń, 
należało zdobyć ziarno, słomę, pastew 
ne ziemniaki. To po roku zostało o~ 
siągnięte. Budynki gospodarcze są na 
prawione, jest kompletny zestaw ma 
szyn i  narzędzi rolniczych. W  oborze 
stoi 13 sztuk bydła, 6 koni, ale jak  
one dziś wyglądają! Lśnią od dobro­
bytu, okrągłe są jak ogórki. W  chle­
w ie jest U  tuczników, w  kurniku 66 
jednodniówek" rasy „Sussex". Robo­
ty zawsze wykonane* konie i  maszyny 
często wypożyczane chłopom sąsied­
nich wsi w  ramach akcji pomocy są­
siedzkiej.

jest to niewątpliwie zasługa kierów  
nika majątku, który swoją pracę trak

Andrzej Panufnik i Irena Dubiska
W ielkie koncerty symfoniczne w  

Hala Ludowej urosły jaż w e  
Wrocławiu do rzędu sensacji a r­

tystycznych. Ciekawe pr-ograany oraz 
'pobór dyrygentów i  solistów ściągają 

piątkowe, wieczory, tSumy słucha- 
)pzy, rekrutujących się też z publicz­
ności, dla której sala koncertowa by- 
fai zupełnie obca. Publiczność tu nie  
tylko słucha w  skupieniu, ale później 

[zażarcie dyskutuje na temat utrwo- 
vjrów, wykonawców, akustyki. Wyird- 
• eem tego gorącego zainteresowania 
(®ą rozmowy na temat koncertów, w  
.(które wciągali mnie nieraz zupełnie 
,jobcy ludzie Ś dziesiątki listów jakie 
, otrzymałem w  związku ze sprawozda
* plami. Dag Boże, aby zainteresowa- 
fpie się muzyką we Wrocławiu nie 
ubyło ,słomianym ogniem" —  ty%o, 
[żeby koncerty symfoniczne pozostały 
(ipądal „w modzie". Najtrudniej publi 
ijomość wciągnąć fi zainteresować —  
i (rozsmakuje się na pewno, wysifcudhaw 
(Bzy kilku dobrych produkcji, a wtedy 
j nareszcie przestaną koncerty ,®fara- 
i szyć" pustymi salami.

Trzeci WieMsd Koncert Symfoniczny 
|frlał nam najwyższej jakości, nowe $ 
ijgłłąlbokie przeżycia artystyczne. Pro- 
fjgtram przyniósł oprócz osłuchanego i 
 ̂ioBzSjś już naiwnego w  tematyce Ł har-
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•monizacjii, ale zawsze efektownego 
koncertu skrzypcowego d-moll Hen­
ryka. WienowSkiego, właściwie same 
nowości —  gdyż i  niedawno odkryte 
, rD i v  ertianento * ‘ Janie w-icza, adopto­
wane z  tria na dwoje skrzypiec i wio­
lonczelę ~  na orkiestrę smyczkową 
przez A. Panufnika, jest dla nas no­
wością, mimo że zostało napisane na 
przełomie 18-go i  10 -go wieku. 
Trzy-ezęśclowy ten utwór posiada 
nieco wątły ^kościec", niemniej je­
dnak swoją bezpretensjonalną szcze­
rością, melodyjnością I części i  roz­
kosznie opartą na akompaniamencie 
basów HI częśćą, dał słu<haczom wie 
le wzruszeń.

6 pieśni ludowych A. Panufnika, któ 
re  odniosły wielki sukces na Festi­
walu w Londynie, wnoszą orzeźwiają 
cy powiew folkloru stylizowanego e 
wielkim pietyzmem, najczulszą ręką.

Skromną tematykę, podkreśloną 
przez unisono śpiewający chór sopra­
nów na zmianę ze śpiewem solowym, 
■oplata misterny akompaniament pię­
ciu instrumentów dętych, zlewający 
się ® głosami w  uroczą całość lub 
„śpiewający" urocze przygrywki, nie­
spotykanym dotychczas w  literaturze 
muzycznej dźwiękiem.

Najciekawszym utworem programu 
był ^Nokturn na orkiestrę" A  JPanuf~ 
ptba, utwór o niezwykłym klimacie

wewnętrznym, odznaczający się bar- 1 
dzo pomysłową insbrumentacg ą, orygi 
naflną harmonizacją (w której nie bra 
łanie jak  md się wydaje i  interwa­
lów ówierć-fonowych) 1  egzotyczną 
melodyką. Na tle cichego werbla roz­
brzmiewają przytłumione dźwięki czy 
<neła, przechodząc w  nastrojowy sze­
lest smyczków, wśród których błądzą 
tony fortepianu.

Powoli napięcie emocjonalne rośnie 
wśród coraz wyraźniej brzmiącego 
rytmu i  melodia zamienia się w  jękli 
wy okrzyk blaszanych instrumentów, 
by z powrotem uspokoić się w  odpły 
wającym szumie smyczków, ezynela 
i zamierającym dudnieniu werbla. Po 
eaja „Nokturnu" pozostawia nieprze­
mijające, głębokie wrażenie.

Na zakończenie - usłyszeliśmy dow­
cipną, pełną werwy i może nieco 
„cyrkową" uwerturę Antoniego Sza­
rowskiego, która nie dawno zdobyła 
wielki sukces na Festiwalu w  Amster 
damie.

Dobrze grającą orkiestrę Filharmo- 
cśd Wrocławskiej prowadził Andrzej 
Panufnik, równie wytrawny (mimo 
młodego wieku), sumienny i sugesty­
wny dyrygent, jak i oryginalny 
kompozytor. Doprawdy nie wiem, czy 
wobec zapowiedzi- Panufnika, że o - 
graniczy swą działalność dyrygencką 
na (korzyść pracy kompozycyjnej, cle 
szyć się, że wzbogaci się nasza litera 
tura o  wielkiej wartości utwory m u- 
izyczne, czy żałować, że ubędzie ta­
kiej . klasy dyrygent.

Sposób, w  jaki Panufnik prowadził

własne utwory, pietyzm «  jakim  od­
niósł się do „Divertimentó“ Janie- 
wicza, fantazja 4 „rozkołysany" tem­
perament, który wykazał dyrygując 
.uwerturą" Szałowskiego —  wzbudza 

ją podziw i . uznanie. Zastrzeżenia 
miałbym tyilko do akompaniowania w  
koncercie skrzypcowym H. Wieniaw 
©kiego, gd-zde zarówno uwypuklenie 
konturów, jak i  rozważenie dynami­
ki n ie nosiło cech najwyższej staran­
ności. W  tym punkcie programu d or 
kl-estra nie była bez grzechu jeśli 
chodzi o współbrzmienie z solistą. 
Poza tym jednak orkiestra brzmiała 
w  dużej Hali dobrze, czego powodem 
było być może ustawienie instrumen­
tów wydobywające basy i  wiolon­
czelę.

Irena Dubiska, za wyjątkiem „aile- 
igro moderato", w  którym miała jak­
by, „związaną technikę*', wykonała 
koncert Wieniawskiego z dużym polo­
tem 1  lekkością, w  części II-giej pre 
zentując piękną kantylenę i  spokój, 
a w  „Zinganze" błyskotliwą technikę. 
. Jako nadprogram usłyszeliśmy 
„Fontannę Aretuzy“ K. Szymanows­
kiego, która zawsze mnie zachwyca 
fantastycznie wyzyskanymi możliwoś­
ciami instrumentu 4 brawurową „Ta 
rantedlę* Wieniawskiego.

Świetnie akompaniował do naddat­
ków (wof. P. Łoboz.

Pieśni ludowe Panufnika, odśpiewa­
my mdło brzmiącymi głosami solistki 
Opery Dolnośląskiej J. Kosoń, W . Pel- 
czer, Oz. Winnicka 4 W . Wogcżechow- 
ska. Wojjcfiecb Dsiecluszycki

tuje jako pionierski obowiązek obywa 
.telski; jest to śeś zasługa załogi fol­
warcznej.

Przyjrzyjmy się jej
Trzon tej załogi stanowią Adam  

Mek, Jan Trocha, Mieczysław Pającz 
fcowski — furmani, wartownik Edward 
Szyhifeowsfci (gdy są pilne roboty w  
polu pomaga nawet po nocnej służ­
bie), dział świń —  Krystyna Szybko w  
fika, obora —  Kazimierz Szbuima. 
Pięć pozostałych —  to robotnice do- 
najmowane, sezonowe. Zasługuje tu na 
wyróżnienie również robotnica Anto 
nana Luczkiewicz, diabeł dziewucha, 
niska, zwięzła (metr żyta bierze na 
plecy!) niewyrobiona, ale pali się do 
.roboty.

Przodownikiem tej grupy jest Adam  
Mek, cenna siła, Sifatmiliaryzowany 
dzięki długiemu pobytowi na robolach 
rolnych w  Niemczech —  z  (każdym ty 
pem maszyn i  narzędzi rolniczych.

On zawsze rozważa- sytuację przed 
okresem siewów, żniw, czy robót je ­
siennych; on pobudza do pracy i  am* 
bicjonuje całą załogę.

Przyjrzałem się w  majątku Jedne­
mu dniowi żniwnemu, zobaczyłem 
jak cd ludzie pracują. Sytuacja była 
szczególnie napięta. Żniwa —  (rozpo­
częte przed paroma dniami) —  przer 
wała niepogoda.

Czekano z  niepokojem na słońce —  
pszenica była dó zwiezienia, owies cze 
foat na żniwiarkę. Wreszcie zabłysło 
słońce. Wszyscy od świtu krzątali się 
z ożywieniem, podpasając konie, prze 
paitrując wozy drabiniaste. Mek tro­
skliwie opatrywał snopowi ązałlkę: ołi 
wił, sprawdzał części, sznurek w bęb­
nie. O  siódmej ruszył z parą koni 1 
snopowi ązałką na pole owsiane.

O ósmej wyjechały z podwórka dwa  
drabiniaste wozy. Pierwsza obsada r— 
Trocha i  Pajączkowaki, druga —  
Szyfek-owski j Ściupideł. Odległość po­
la 400 m. Obserwowałem z zegarkiem 
w  ręku: Dojazd na pole od 3 —  6 mi 
nut. Załadowanie od 20 —  28, powrót 
do stodoły 10  minut, rozładowanie wq 
zu od 15 — 20 minut.

Nie wiem jaka tu jest możliwa nor 
tna, ale widziałem, że wszyscy praco 
wak z niesłychaną precyzją, ruchy 
ich były  odmierzone, twarze czujne i  
napięte. Do przerwy obiadowej ewieź 
li po 4 razy.

Popołudniu przyszedł znów przelot 
ny deszcz, trzeba było przerwać zwóz 
kę. Mek kosił dalej. Wieczorem twarz 
miał ostrą, oczy trochę przekrwione 
— 3 ha były skoszone.

Po kolacji załoga omawiała swój 
dzień, przerzucając się kpóokamd# ku­
rząc papierosy i słuchając radia w  
stołówce. Byli z  siebie wyraźnie za- 
i dowoleni.
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Jola zwiedza Wrocław
^  —  Słuchaj, Jacusiu — powie­
działa mamcia do synka, — dziś 
przyjeżdża do nas ciocia z Jolą. 
Musisz zająć się kuzyneczką i 
pokazać jej trochę Wrocław...
• —  Eee... nie lubię dziewczyn— 
skrzywił się niechętnie Jacek. — 
Przyjedzie toto z jakiejś małej 
mieściny, nie będzie się na ni­
czym znało. I na pewno jest źle 
wychowana, jak myślisz mamu­
siu7
" —  Nie zdaje mi się —  uśmiech 
nęła się tajemniczo mama, —  
myślę, że Jola jest miłą, mądrą 
dziewczynką i że mój synek 
wiele się od niej nauczy...

Cóż było robić? Choć niechęt­
nie, pojechał Jacek z mamą na 
dworzec i  czekał na peronie 
trochę zły, trochę ciekawy —  jak 
też ta Jola wygląda?

Z pociągu wysiadła młoda pa­
ni, prowadząc za rączkę drobną, 
czyściutko i ładnie ubraną dziew 
czynką.

—  To twoja kuzynka, Jola —  
przedstawiła ją chłopcu ciocia.—  
Zaopiekuj się nią trochę- bo ja 
nie będę miała czasu pokazać jej 
miasto...

—  Hm, wcale nie jest taka dzi­
ka, jak sądziłem —  pomyślał Ja­
cek, gdy Jola uśmiechnąwszy się 
wesoło, podali mu na powitanie 
małą, opaloną rączkę.

A  potem, gdy razem chodzili 
po wąskich zaułkach starego Wro 
cławia, Jacek dziwił się coraz 
bardziej, skąd u licha jego kuzyn 
ka z małego miasteczka tak do-' 
kkónale umie historię i  nawet 
*na się na stylach budownictwa?
1 Bo oto przechodzą obok kate- 
]3 ry, przy której pracują robotni 
ley, odbudowujący prastare' mury

spalonej i  zniszczonej częścio­
wo świątyni.

—  To jest Katedra, zbudowano 
ją bardzo dawno —  powiedział 
Jacek i... nie wiedział co więcej 
o niej powiedzieć.

—  Ten styl nazywa się gotycki 
— odezwała się nieśmiało Jola i 
dodała:

— Pierwsza katedra wrocław­
ska, jeszcze drewniana, powstała 
na tym miejscu około roku 1.000. 
W tym samym czasie król polski, 
Bolesław Chrobry założył tu 
pierwszą kasztelanię...*

—  Skąd ty to wiesz? —  zapy­
tał Jacek.

—  Czytam trochę i uczę się 
pilnie historii. I  wiem także- że 
dużo kościołów wrocławskich wy 
budował Piotr Włost, towarzysz 
wypraw króla Bolesława Krzywo 
ustego i wychowawca jego sy­
nów. Musisz mi pokazać te 
wszystkie zabytki...

—  O widzisz, to jest styl ro­
mański, starszy od gotyckiego. Nie 
ma ostrych łuków i jest dużo 
od niego skromniejszy —  poka­
zała Jola kuzynowi mały, niepo­
zorny kościółek, ukryty w cieniu 
potężnych murów Katedry.

— To św. Idzi. Najstarszy koś­
ciół we Wrocławiu —  dodał Ja­
cek ucieszony, że i  on coś wie.

Długo chodziły dzieci po Wro­
cławiu, zadzierając wysoko głów­
ki, by dojrzeć szczyty gotyckich 
wieżyc, wzniesionych przed w ie­
kami przez piastowskich książąt. 
Oglądali razem przepiękny, mi­
sterny fryz kamienny, zdobiący 
pociemniałe od starości mury Ra­
tusza...

Jacek serdecznie polubił mąd­

rą i miłą kuzyneczkę. Gdy wy­
jechała z Wrocławia, powiedział 
do mamy:

—  To ja byłem niemądry, gdy 
mówiłem przedtem, że Jola bę­
dzie nierozgarnięta i niewycho 
wana. Nie widziałem jeszcze ta­
kiej oczytanej dziewczynki. Muszę 
uczyć się historii i poznać le­
piej nasze miasto- bo jak znowu 
do nas przyjedzie, to chcę jej po­
kazać, że i ja coś wiem... M.

W  Otftodzia Zoologicznym

sfYlajźtar-Klepka
.=  Przynieś no, Karolinko pęczek tych pustych makówek 

f j  nożyczki. Acha, jeszcze kawałek słomki i cienkich, cienia-
'j teńkich gałązeczek brzozowych......

— A  po co Jakubkut
Zrobimy makówkowy serwis do podwieczorku dla two­

je j lali.
__Oj, oj, prawdziwy serwis? A  co jeszcze potrzeba Jdkub-

ku, oprócz nożyczek, pustych makówek, słomki i  gałązek?
;—- Zręcznych paluszków i sprytnej główki, Karolinko....,

B r z y d k ie  k a c z ą tk o
(według bajki Andersena I. Sch.) 
Świeci słońce, błyszczy woda 
Opalowo i  złociście,
Mama kaczka w  gnieździe siedzi 
Wśród łopianu dzikich' liści.

I  choć przykrzy jej się bardzo 
Na chwileczkę też nie wstaje,
Aż skorupki wreszcie pękły 
I  kaczusie wyszły z jajek.

Piski, wrzaski, co nie miara. 
Zbiegli wszyscy się sąsiedzi, 
Człapie nawet babcia —  kaczką 
Żeby wnuki swe odwiedzić.

Widzą jeszcze jedno jajko.
Całe, wielkie w gnieździe leży: 
„Rzuć je, bo to jest indycze, —  
Mówi babcia—tcjiciej mi wierzyć.

A le żal jest kaczce —  mamie,
Nie zostawi je w złej doli,
Aż stworzenie duże, brzydkie 
Wolno z jaja się gramoli.

A  cóż to znów za wielkolud! 
Niepodobny do kaezusi...
Gdyby nawet był indykiem 
Iść do wody z nami musi...

(d. c. n.).

Dobrze jest małemu słonikowi przy mamusi

Klemens Oleksik

Wyścigi raczków

Zgadui zgadula
R e b u s y

Urządziły raz raczlci zawody, 
letóry prędzej popłynie pod wodę.
Rozpoczęły start z kępy olszynek —
i już raczki płynęły godzinę,
gdy pierwszemu szczur drogę zagrodził:
—  Nie popłynie już dalej dobrodziej!
Obrażone niegrzeczną przeszkodą 
odwróciły się raczki za wodą.

A  tak. były wielce rozpędzone, 
że minęły olsżynłci zielone.
Nie spoczęły nawet na zahrętachn 
Takie były w wyścigach zawziętej 
Popłynęły w ten sposób do Wisły, 
Po tygodniu na piechotę przysri^

Rozwiązania nadsyłać do Redakcji do dn. 25 b. m.

Uśmiechnij się
SPRYCIARZ

—  Mamusiu, baw się z nami 
w  ogród zoologiczny. Ja jestem 
słoń, a Tolek małpka...

—  No dobrze, ale czym ja bę­
dę7

—  Taką dobrą panią, co daje 
zwierzątkom owoce i  cukierki.

NIE D A RADY...
. Janek odrabia rachunkowe za- 

danie.
—  Synku, ty już nie powinie-: 

neś liczyć na palcach. Spróbuj 
rachować głową...
i —  Nie da rady mamusiu. Ja 
Imam tylko jedną głowę.

B as ia  n a  w cza sach
(ciąg dalszy)

f  Pyszna Kunegunda gardziła jed­
nak wszystkimi rycerzami. Pewnego 
razu zapowiedziała, że odda rękę 
swą zwycięzcy w  turnieju rycerskim 
Z ’ całego kraju zaczęli się zjeżdżać 
rycerze na zamek Kynast. Przyje­
chał również pewien nieznajomy ry  
eerz w  czarnej zbroi. N ikt w  całej 
cfcrfcy go nie znał, nikt nie wie- 

1'dział z jakiego grodu pochodzi.

| i Rozpoczął się turniej. O dziwo, 
rycerz w  czarnej zbroi zwyciężył 
'-Wszystkich swoich przeciwników, a 
piękna Kunegunda w  otoczeniu pa- 

imien dworskich czekała zapłoniona 
oa  krużganku, by  wręczyć mu w  na 

Lgrodę —  swoją błękitną szarfę. Lecz 
fedy obcy stanął przed księżniczką, 
wszystko stało się zupełnie inaczej 
niż przypuszczali mieszkańcy zamku 
i JECynast“. Oto czarny rycerz odsło- 
'aSł przyłbicę i  zawołał: „Jestem du­
li Inna wersja znów mówi, że był 
Ce rycerz z  bardzo dalekiego kraju,

I który wrócił do swego księstwa i 
| wcale nie -miał zamiaru poślubić 
dumnej Piastówny. W  każdym razie 
tajemniczy rycerz odjechał, a  p ięk ­
na Kunegunda z żalu i  tęsknoty 
wkrótce zmarła...

—  Bardzo niemądra była ta Ku­
negunda —  orzekła Basia, gdy dziew 
ezynkł schodziły z  wieży, też miała 
powód do zmartwienia! Ja na przy­
kład wcale nie mam zamiaru w y­
chodzić za mąż, i  wcale bym się nie 
martwiła, gdyby taki czarny rycerz 
nie chciał się ze mną ożenić.

—  Słusznie —  potakiwała Krysia, 
która stale i  nieodmiennie była tego 
samego zdania co i  Hajduczek. 
chęm Karkonoszy*1... Gardziłaś ser­
cami wszystkich, a  teraz ja gardzę 
tobą“.

Wieczorem po zmówionej mo­
dlitwie, dziewczynki długo je­
szcze w  sypialni omawiały wra­
żenia z wycieczki do zamku „K y  
nast“ . Wszystkie jednogłośnie u- 
ważały, że historia pięknej Kunę

gundy jest niezmiernie ciekawa, 
chociaż zakończenie jej było ta­
kie smutne.

Zaraz Basia wzięła długi, biały 
ręcznik, upięła go sobie zręcznie 
na główce i, o zgrozo," zaczęła spa 
cerować po... krawędzi łóżka.

—  Jam jest Kunegunda z rodu 
Piastów —  mówiła z pałą powa­
gą. Kto z rycerzy przyjedzie. do 
mojego zamku na turniej?
Amatorów niespodziewanie zgło 

siło się mnóstwo. Więc najpierw 
Zosia, najwyższa z całej sali- o- 
znajmiła, że nazywa się Jaśko i 
jest rycerzem, który na Śląsk 
przybył z dalekiego Szczecina. 
Potem rywalem jej do ręki Kunę 
gundy —  Basi okazała się Mag­
dzie z Karłowic, która odrazu 
rzuciła na rycerza ze Szczecina 
swoją poduszką. I  tak rozpoczął 
się turniej „poduszkowy". Krysia, 
Halinka i  Marika w  roli wier­
nych drużek księżniczki przykuć 
nęły przy łóżku i piszczały za 
każdym razem, gdy puchowe por 
ciski zbyt blisko przelatywały 
nad ich głowami.

—  Dzieci, co się tutaj dzieje?— 
zawołała nagle panna Celina, 
wchodząc do sypialni. Jasne i 
ciemne główki dziewczęce otoczy 
ły ze wszystkich stron wycho­
wawczynię.
. —  Bawimy się. w  księżniczkę 

Kunegundę —  objaśniały z zapa­
łem. Panna Celina uśmiechnęła 
się.

—  Wydaje mi się, że wasza za­
bawa wypadnie ładniej jutro na 
dziedzińcu. A  teraz spać, już 
zbliża się godzina dziesiąta.

Wkórtce w sypialni „C “ zapa­
nowała cisza- tylko jeszcze od 
czasu do czasu od strony okna, 
gdzie znajdowało się łóżko zde­
gradowanej księżniczki Kunegun 
dy dolatywał śmiech dziewczęcy. 
To trójka przyjaciółek omawiała 
wrażenia z wycieczki.

AUTOCHTONKA FREDZIA
Dziewczynki rozpoczynały dzień 

na koloniach poranną gimnasty­
ką. Bardzo było przyjemnie od­
bywać te ćwiczenia na wolnym

powietrzu, gdy z pobliskiego lasu 
dolatywał śpiew ptaków, a na 
trawach drżały jeszcze kropelki 
rosy. A  po odśpiewaniu pieśni 
następowało uroczyste wciągnię­
cie flagi na wielki maszt, znajduj 
jący się przed domem. Ta chwi­
la, zdaniem Krysi, była najmilsza 
z całego ranka.

Zaszczyt wciągania flagi był 
bardzo wielki i ubiegały się o 
niego wszystkie małe mieszkanki 
„Piastowskiego zamku“ . Panna 
Zofia zaraz od pierwszego dnia 
postanowiła, że wciągać sztandar 
na maszt będzie zawsze ta dziew 
czynka, która poprzedniego dnia 
mogła się wykazać albo niena­
gannym zachowaniem się lub też’ 
zasłużyła sobie na tę nagrodę ja­
kimś dobrym czynem. Niestety, 
mimo bardzo dobrych chęci, rząd 
ko zdarzało się naszej Basi sta­
nąć na wyróżnionym miejscu 
przy maszcie.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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Nowy plac targowy
Cośmy się nasłuchali przed Wysta 

w ą  o tym, że miasto musi wyglądać 
estetycznie, że muszą zniknąć obdra 
pane kioski, ruiny itp. —  w ie o tym 
najgłuchszy nawet wrocławianin. 
Miasto zaczęło nabierać „ludzkiego" 
wyglądu. Poznikały obskurne kioski 
koło dworców, na placach, w  Ryn­
ku. N a  ich miejsce ustawiono pięk 
ne, estetyczne, według planu. W yda  
wało się, że sprawa jest załatwiona 
i że „inżynier W rocław " wygrał 
swój bó j o estetyczny wygląd nasze 
go grodu*

Niestety, jak  m ówi piosenka, „by 
ło to zbyt piękne, by  było prawdzi­
w e". Widocznie kioski, to jednak 
musi być niezły interes. Wniosko­
wać tak można z faktu, że w  miej 
sce usuniętych — . zaczęły natych­
miast powstawać nowe, ale już bez 
planu. Rosły dosłownie jak grzyby 
po deszczu i dziś mamy ich już po 
prostu zatrzęsienie. Zapomniano 
przy tym o wszystkich hasłach o e - 
stetyce; byle kiosk i byle szybko.

Jak zaś szybko potrafią one ros 
nąć, może każdy przekonać się na 
naszym Rynku tuż obok Ratusza.

Jeszcze niedawno stał tam tylko 
jeden kiosk, który nawet był pewną 
ozdobą. Trochę później było ich 
dwa, dziś stoi już cały rząd, rów ­
niutko, pod sznur, jak  na jakimś 
odpuście. Jeśli tak dalej pójdzie, to 
wnet miejsca zabraknie i dalsze 
kioski ustawiać się chyba będą w  
drugim rzędzie. Rynek nabierze 
przez to wyrazu handlowego i barw  
ności.

Przypuszczam, że „inżynier W ro ­
c ław " nie może być zadowolony, 
widząc, jak  opacznie zrealizowano 
jego wskazówki. Ciekaw też jestem  
czy wydział techniczny Z. M. w  ten 
sposób dba o wygląd miasta? Praw  
dopodobnte dotychczas nie zauważył 
jeszcze tego gwałtownego rozmnaża 
nia się kiosków na Rynku wrocłaW  

Tuwicz

Wydatki m iasta wzrosły o 62 proc.

a podatek komunalny zniżono o 20 proc.
Sprawa remontu budynków —< największą bolączką

Codiziieóiinde pięć do sześciu goidzin 
poświęca fcoimflisja famaiLSOwio -  bud­
żetowa MflRiN opracowaniu preJimiina 
■rza budżetowego Zarządu Miejskiego 
na rok 1840. P-raca musi się odbywać 
szybko, ponieważ jeszcze w  tym mie­
siącu budżet ma być uchwalony przez 
plenum.

Preliminowany przez Za-nząd Miej­
ski budżet administracyjny i przed­
siębiorstw miejskich • na rok 1949 
jest wyższy oid tegorocznego o prawie 
716 milionów złotych i zamyka się su 
mą 1  miliarda 860 milionów złotych, 
czyli wizrósl o 62 proc.

Tak znaczne podwyższenie sum bu­
dżetowych tłumaczy się przede wszyst 
kim rozrostem miasta, a w  związku z 
tym zwiększeniem potrzeb i źródeł do 
chodowych.

Jak wiadomo, wszystkie przedsię­
biorstwa i zakłady miejskie zostały 
przejęte przez miasto w  stanie zupeł­
nej dewastacji. Dopiero w  roku 1948,

Mniej pisaniny
Jak nas informują w  najbliż 

szym czasie zaniechany będzie sy 
stem pobierania w  lokalach ga­
stronomicznych 10 -procentowego 
podatku od spożycia. Podatek ten 
>ędą właściciele lokali opłacali 
i*yczaltem, na podstawie zeznań 
podatkowych, składanych w  Izbie 
Skarbowej. (— )

Notatnik wrocławski
Trzy zegary mamy w  Rynku, z 

których jeden, na wieży jest dostoj­
nym gadułą, bo bije tylko, a godziny 
się na nim ńie można dopatrzeć, diru 
gi zegar na Ratuszu również nie in­
formuje o czasie,, ą trzeci, który za­
wiesiły tramwaje,, zaklejoma papier­
kami, bo przestał chodzić.

Za dużo papieru jest w e Wrocła 
wiu —  zauważył jakiś gość. Istotnie, 
za dużo papierków fruwa po ulicach. 
•Byłoby mniej, gdyby zerwane ze słu 
pów afisze mogły nie zaśmiecać mia- 

1 eta. A  chyba mogą nie zaśmiecać?
Q  390 km przestrzeni zajęły by pod 

ręczniki śżkoihie, wydane w  ciągu 
trzech lat przez PZW-S, ©dyby je u- 
stawić obok siebie. Taik. napisaliśmy 
•wczoraj, ale korektor nasz był w i­
docznie innego . zdania i  czytelnicy 
przeczytali „39"..

W  prezydium zarządu wojewódz 
kiego Związku Uczestników Walki 
Zbrojnej o Niepodległość i Demokra 
•cję obok prezesa płk. Bartosza zasia 
da dwóch wiceprezesów, kpt.- Stolar­
ski i mjr. Krawczyński, sekretarz 
ppOk Drewniak, i jego zastępca p. Bu 
ga^ski.

Pełny oddział pocztowy w Pow­
szechnym Demu Towarowym załat­
wia wszystkie czynności pocztowe w  
rodzinach 8 — 18.

(£5 Miejska Rada Narodowa przypo1 
miną, że odsetki za zwlokę w opła­
tach za meble, wynoszące do-20 proc. 
sum zaległych, weszły w  życie. Ratu 
jąc .płatników Rada Miejska i Woje­
wódzka wyjednały termin ulgowy do 
J października. Kio będzie . zwłóczył 
jeszcze po tym terminie — zadłuży 
§§| Po uszy.

©  Więcej taksówek kursuje teraz

po mieście, a mniiej pokutuje na po­
stojach. Szoferzy jednak twierdzą* że 
-spodiaiewali się większego zatrudnie­
nia.

©  Szkoła umuzykalniająca -im. Mo­
niuszki (Podwale Oławskie 2) przyj-  
ójnuje wpisy, na rok 48^49 do wszyst­
kich klas insfcrumentaMyóh. Kancela­
ria czynna w  godzinach- ' 10  — 1 2  i 
15 —  18. .o „Aidę" y.erdiego wystawia ju­
tro Opera Śląska w gmachu Teatru 
Państwowego.

©  Baloniki wypełnione wodorem 
można kupić na. Wystawie i puścić'w  
powietrze. Baloniki ż inicjałami W y­
stawy rozlecą się*, w  ten sposób po 
Polsce.

Q  Nadzwyczajne walne zebrainie 
zwołał zarząd Związku b. Więźniów. 
Politycznych we Wrocławiu na. -29 
sierpnia, godiz. 9.45 w  lokalu włas­
nym przy uil. Rzeźniczej 5. Na zebra­
niu wybrani- będą delegaci', na zjazd 
okręgowy.o Wyznaczono termin występów 
znakomitej laureatki premii Stalina, 
Tamary Oha-num. Wystąpi' ona ze 
swym uzbeckim zespołem, pieśń,! i tań 
ca 19 j 2 1  bm.. w  Hali 'Ludowej. Po­
czątek o godz. 20. Bilety w cenie ód* 
50 400 zł sprzedaje sekretariat
Tow. Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej 
(Rynek 6). Dla członków T-wa — ul­
ga 30 proc'.

©  Wycdeozkę w  góry Kłodzkie z 
wyjściem, na Śnieżnik organizuje Pol 
Sfcie Tow. Tatrzańskie w  dniu 2SL i .22 
sierpnia. Zgłoszenia przyjmuje p. Pa 
włowski (Stalina 9, sklep' galam-t). —  
Koszt z noclegiem —  1000 zł (dla 
członków —, 900 zł). Wyjazd 21-go o 
godz. 14-tej' z ul. • Fredry (na prze­
ciw PDT).

W zrastają szanse szachistów
■mm u rządzen ie m istrzostw we W rocław iu

Apel nasz •  dopomożenie szachistom 
■wrocławskim w  zorganizowaniu druży­
nowych mistrzostw Polski we. Wrocła­
wiu znalazł już oddźwięk,. Redakcja 
„Słowa" otrzymała wczoraj pismo na­
stępującej treści: .

„W  związku z zamierzonym odwoła­
niem mistrzostw szachowych Polski we 
Wrocławiu, komunikujemy niniejszym, 
że oddamy 10 miejsc w naszej kwaterze, 
celem dopomożenia do zorganizowania 
tychże mistrzostw.

Apelujemy do innych instytucji, aby 
wzięły czynny udział w organizowaniu 
tych mistrzostw we Wrocławiu. — Pole­
ska YMCA, ośrodek wrocławski".

Jak się dowiadujemy, sprawą mi­
strzostw zainteresowali się również wo­
jewoda Piaskowski, przewodniczący W.

R.N. Grochalski t prezydent miasta Kup 
czyóski. Należy spodziewać się, że na 
skutek ich popai’cia mistrzostwa jed­
nak odbędą się we Wrocławiu. Nie moż 
na się przecież z tym pogodzić, by ta 
impreza nie odbyła się tylko dlatego, 
iż organizatorzy wrocławscy walczą z 
trudnościami finansowymi. (—)

SŁOWO POLSKIE Nr ZZ7 Str. 6

27° C
Układ barometryczny w  dniu 

wczorajszym ma dość utrwalony 
stan pogody. Ciśnienie atmosfe­
ryczne było wczoraj dość wyso­
kie i wynosiło około 755 milime 
trów, choć wieczorem zaznaczył 
się spadek.

Temperatura osiągnęła wczo 
ra j 27 stopni.

dzięki zwiększonym kredytom, można 
było zapoczątkować planową i celo­
wą ich odbudowę.

Jalk szybko rozrasta s ię . miasto, 
świadczy kidlka, wyrwanych z budże­
tu cyfr. Gdy w  roku ,1947 przewie- 
efiottiiO tramwajami poSżeszlio 72 mil. 
pasażerów, to do połowy b.r. przeiwie 
zióno ich już przeszło 61 mil. Wody 
ziużyto w roku 1947 około 485 tys. 
metrów kubioziriych, zaś w  ciągu 6 
miesięcy rófcu 1948 zużyto jej 400 tys. 
m. sześć. Podobny stan rzeczy, obser­
wujemy w  zużyciu prądu elektryczne 
go i  gazu. Na każdym kroku widzimy 
więc zwiększenie potrzeb.

•Jeśli -chodzą o poszczególne cyfry 
•budżetu, to w  porównaniu z  rokiem 
1948 obserwujemy zmniejszenie wy­
datków na administrację óigójną —  
i(16,77 proc.), .zaś wydatne zwiększe­
nie wydatków na przedsiębiorstwa ko 
munikacyjne, i oświatę, zdrowie, pu­
bliczne, bezpieczeństwo publiczne i 
opiekę społeczną.
v Największym wydatkiem na szkoły 
•będzie remont 6 budynkpw szkolnych, 
którego koisat wyniesie, około 40 mii. 
złotych. Poża tym -projektuje 'się wy­
budowanie nowej szkoły na Kowalach 
za sumę 92 mil. zł. Kwota ta zosta­
nie umieszczona w budżecie nadizwy 
czajnym. .Na odcinku zdrowia miasto 
zamierza otworzyć w przyszłym ro­

ku 18 poradni ogólnych i- specjal­
nych, w  których zatrudnionych ma 
być 88 lekarzy.

Na naprawę dróg przewiduje się 
prawie 26 mól. zł., przy czym nie na­
leży zapominać, że mamy 537,6 km 
dróg miejskich, nie licząc państwo­
wych, wojewódzkich i powiatowych.

W  związku ze wzrostem ludności * 
zmniejszą się obarczenia podatkowe; 
O ile w  roku ubiegłym podatek komu; 
nalny wyniósł na głowę zł 1.026, to w 
roku przyszłym preliminuje sdę tylko/ 
829 zł na głowę mieszkańca. Niedo­
bór ma zostać pokryły z funduszu po 
życzkowo -  zapomogowego.

Jaitokolwiek buidżeit opracowany zo­
stał pod kątem stosowania' daleko i-  
dących oszczędnością to jednak nie 
można będzie uniknąć zasadniczych 
wydatków na remonty, które stałe je 
szoze są bardzo .duże. T.T.

Słowacy'
na WĘfsta§M/i&
Wczoraj zwiedził W ystawę pre 

zes Narodowej Rady Słowackiej 
Karol Smidke, w  towarzystwie 
przedstawicieli społeczeństwa sło 
wackiego.

Na U n iw e rs y te c ie  rojno ]ak w  ulu
(z) Opustoszałe mury Uniwersytetu 1 

Politechniki wypełnił już znowu weso- 
.ły gwar młodzieży; ód 15 bm. rozpoczę­
ły  się zapisy na wyższe uczelnie. Na 
placu Uniwersyteckim rojno jak ną jar 
marku. Młodzież obu płci śpieszy w 
różne strony, spotyka się nieraz na 
środku placu, rozpoczyna ożjńvione dys­
kusje, które przerywa nagle ostrzegawr 
czy ryk klaksonu samochodowego; Cała 
rozgadana grupka pryska we wszystkie 
strony jak stado wróbli. .

W bramie' Uniwersytetu świeżych 
przybyszów wita stolik z napisem „In-

formacja". -Jedna ze starszych studen­
tek udziela wskazówek, rozjaśnia wśzel 
kie wątpliwości co do ilości 1  rodzaju 
dokumentów, które należy dołączyć do 
podań.

Niemniej gwarno jest -na korytarzach, 
schodach i u drzwi dziekanatów. Widzi 
ślę tu i  czuje, że wakacje mają się ku 
końcowi i wkrótce rozpocznie się nowy 
rok uczelniany. Studenci wyższych kur 
sów starają się dodać ducha ubiega­
jącym się o przyjęcie na I-szy role, ci 
żaś z zazdrością patrzą ńa tych, którzy 
są już pewni swego studenckiego losu.

M&wihup a naszym miejcie.

Serce wrocławianki
Nić tylko drzewami zieleni się 

W rocław. Jest teraz w  nim pełno 
jeszcze i innej, rozbieganej zieleni. 
To —  harcerze.

W  piątce, zmierzającej do Rynku, 
taka właśnie zielona, ruchliwa gru 
pa. Gdzieniegdzie szarzeją mundury 
dziewcząt. Naszywki „Wrocław". 
Chłopcy reprezentują Skierniewice. 
Te same Skierniewice, < co w  1944 r. 
zapisały się chlubnie w  sercach war 
szawiaków, przewożonych po pow  
staniu do obozów niemieckich.

Dobrze —  m ówi mała wrocla- 
wianka do wysokiego skierniewicza 
nina, mam w  domu jeszcze jeden ta 
ki herb, też co prawda pamiątkowy,

H o ie ł e  p r z e p e ł n io n e
Najlepszym dowodem powodzenia 

W ystawy jest brak miejsc w  hote­
lach wrocławskich.

Podróżny, starający się o pokój 
słyszy najczęściej popularną już od­
powiedź:

—  Niestety... wszystko, już zajęte.
W tedy musi szukać przez kwate­

runek W ystawy innej kwatery*
Weźmy Jako przykład hotel „Mo­

nopol". Wszystkie pokoje są zajęte. 
Dużą część gości stanowią zagra­
niczni turyści przybyli na Wystawę. 
Pokoje w  „Monopolu" trzeba zama­
wiać z góry telegraficznie lub tele­
fonicznie. A le  nawet takie zamówię 
nia zawodzą, bo w  pierwszym rzę­
dzie muszą być uwzględniane zjazdy 
i goście zjazdowi. • (J.Z.)

K o n k u r s  p s ó w
' W  dniach 17-go do 19-go bm. u 
rządzona będzie w  ramach Wystawy  
Ziem Odzyskanych wystawa psów  
rasowych. Wystawa obejmować bę 
dzie pokazy tresury psów policyj 
nych, myśliwskich i obronnych.

Organizatorzy proszą o zgłaszanie 
rasowych okazowych do biura 
Związku Hodowców psów rasowych  
(ul. Kromera

ale jeżeli się wam  tak podoba, to 
dostaniecie.

—  A  kiedy? —  pyta rozpromienić 
ny.

—  M y wszystkie będziemy dziś o 
7-ej na Wystawie, to przyjdźcie tam.

—  Słowo?
—  Słowo?
Tram waj przystaje. Chłopcy —  

wychodzą.
—  N ie żal ci herbu? Taka pamiąt 

ka —  pyta koleżanka.
—  Co zrobić. Niech wie,, że w ro  

cławianki mają serce I dotrzymują 
słowa.

| *  *
To nie pojedynczy wypadek* lecz 

charakterystyczna cecha ludzi, któ­
rzy we W rocławiu osiedli, źe zupel 
nie niezależnie, z jakich kto pocho 
dzi stron, mają ambicję. Ambicję  
miasta Wrocławia. Ir. Seb.

Teatru
o p e r a  Śl ą s k a  — dziś o godz. i$ tej 

„Cyrulik Sewilski" — opera G. Rossi­
niego z udziałem Kostrzewskiej.

PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄSKI 
w sali TEATRU POPULARNEGO  — 
dziś o godz. 19,30 „Świerszcz za ko­
minem".

PAŃSTWOWY TEATR w sali ratuszowej 
w  środę, dnia 18-go bm. o godz. 19-teJ 
„Mistrz Piotr Pathelin" widowisko 
średniowieczne z 15-go w.

TEATR L A LK I I  AKTORA, ul. Rzeżni~ 
cza 12 — dziś o godz. 20-tej występ 
gościnny Teatru Żydowskiego (łódz­
kiego w sztuce pod tyt.: „Strzały na 
ulicy Długiej" z Idą Kamińską. V

WYSTAWA PLASTYKÓW  OKRĘGÓW 
ZIEM  ODZYSKANYCH , codziennie' w 
godz. od u  d* 18-tej — ul Ofiar Oświę 
cimskich 38-40.

Kina
„SLĄSK“  — ul. gen. Świerczewskiego 67 

— (franc.) „Romans Pajaca" — w  dni 
powsz. 16 — 18 — 20, w niedz. od godz. 
14-tej (od 17.8 — .19.8 włącznie).

„ WARSZAW A", ul. Fredry 10 — „Dra- 
gonwyck" (ameryk.), w  dni powsz. 
,15,30, 17,45 i 20, w niedz. od 13,15.

„ SCALA", ul. Mikołaja 37 — „Bolero" 
(franc.), w dn. powsz. 16—18—20, w 
niedz. od godz. 14-tęj.

„PO LONIA14, ul. Żeromskiego 63 „Sym- 
. fonia Pastoralna" (franc>), w  dni po w.

15,30, 17,45 i 20,. w niedz. od 13,15. 
f>PIONIER", ul. Stalina 71 — „Wieczna. 

Ewa" (ameryk.), w dni powsz. 15,30* 
17,45 i 20.

,,TĘCZA“, ul. Kościuszki 177, „SYRE­
N A " (czech.), w dni powsz. 16—18—20, 
w  niedz. od godz. 14-tej.

„ FAM A "  — Psie Pole „Urwis Gawro- 
che" (radź.), w .dni powsz. o godz.' 
18-tej, w  niedz. godz. 16—18—20.

Kfótki informator 
X wzo

GODZINY ZWIEDZANIA* 8—20. — WE­
SOŁE MIASTECZKO 8—24 Pawilon 
Gastronomiczny 8—23.

CENY BILETÓW: normalny 200 zł;
'Za okazaniem legit. Zw. Z a w. 150 zł; 
wycieczkowy loo zł; młodzież M zł; 
Wstęp wolny na WZO mają wojskowi 
w  grupach zbiorbwyeh i  wychowanko­
wie sierocińców.

TRAMWAJE: 1, 12, 15.
WEZWANIE TAKSÓW KI: telefon nr 

22-64 (na pl. Solnym).
' PRZECHOWALNIA BAGAŻY: w  Pa­
wilonie Prostokątnym, na lewo od wej­
ścia. Opłata 30 zł.

„PRZECHOWALNIA DZIECI: W pawi­
lonie za Halą LUdową obok pergoli. O- 
płata 50 zł za 5 godzin.

PRZEWODNICY: w Pawilonie Czte­
rech Kopuł I  piętro. Biuro posiada 2® 
przewodników, 7 włada obcymi języtae- 
mi.

MUZEA: Muzeum Państwowe (sztuka 
średniowieczna, galeria malarstwa pol­
skiego, prehiąjpria) czynne od 10—17 z 
wyjątkiem poniedziałków. — plac St. 
Piaskowskiego (przy gmachu Województ 
wa) Muzeum Historyczne Miejskie — 
Rynek, Ratusz, Muzeum Wojska Pol­
skiego — Rynek — Sukiennice.

GODNE ZOBACZENIA: Ratusz Ry­
nek, Katedra — Ostrów Tumski, Ko­
ściół N. Marii Panny ua Piasku—Ostrów 
Tumski, Kościół św. Krzyża — Ostrów 
Tumski, Kościółek św. Idziego — O- 
strów Tumski, Kościół św. Magdaleny 
— ul. Szewska, Kościół św. Elżbiety Ry 
nek, Kościół św. Wojciecha ul. Wita 
Stwosza, Uniwersytet — plac Uniwersy­
tecki, gmach Ossolineum, ul. Szewska.

Nocne dyżuru aptek
Pod 4 Wieżami — ul. Damrota 7 

„  Murzynem — pl. Solny 3 
v> Słońcem — Traugutta 121 
p, Różą — Olszewskiego 75 
,, Gwiazdą — Stalina 87

Z  s a l i  jeęeSt&igj&g

Przynależność do Yolkslisty nr 4 niekaralna
Ob. Franciszek K. w  okresie wojny 

będąc na terenie Dolnego Śląska — za­
deklarował swą przynależność do naro­
dowości niemieckiej, pod wpływem swej 
żony, która była Niemką w  następują­
cych okolicznościach:

G dy. w  okresie wojny, poszukując pra 
cy znalazł się na Dolnym Śląsku, Został 
zatrzymany przez gestapo i następnie 
osądzony w obozie we Wrocławiu. W  r. 
1942, po wypuszczeniu z obozu, gestapo 
zmusiło go dó podpisania volkslisty. Gdy

w yraził. zgodę -na- odstępstwo od naro­
dowości polskiej — skierowany został 
do starostwa niemieckiego w  Óstrowiu 
Wlkp., gdzie doręczonu mu dowód przy 
należności do narodowości niemieckiej 
4-tej grupy.

Sprawa w  Sądzie Okręgowym została 
umorzona, gdyż sama przynależność do 
kategorii 4-tej niemieckiej volkslisty, 

bez dowodu szkodzenia Polakom i wy­
sługiwaniu się Niemęom — jest nieka-,\ 
ralna.

J e s z e : r ; e  „ s z a b e r ' ’

O tym, że w 1948 roku są jeszcze moż­
liwości szabru we .Wrocławiu —■ można 
się przekonać słuchając spraw w Sądzie 
Okręgowym.

Oto strażnik Komendy Miejskiej Stra 
ży Ochrony OJbiektów zatrzymał 30-go 
stycznia br; 2-ch osobników: Stanisława 
Oleksę i  Kazimierza Leśniewskiego, kló 
rzy przy ul. Pawstańców Śląskich we 
Wrocławiu wymontowali z pozbawione­
go ochrony domu 3 wanny.

Doprowadzeni do Delegatury Komisji 
Specjalnej tłumaczyli się, że mieli do­
stać świadectwo uprawniające do zbie­
rania wanien od niejakiego ob. Korzu- 
niewskiego po dostarczeniu mu pierw­
szych sztuk. Skonfrontowani jednak z 
Korzunicwskim, cofnęli poprzednie ze­
znania. '

Rozprawa odbędzie aię przed Sądem 
Okręgowym.



R A D I O
19 SIERPNIA (CZWARTEK)

5,00 Poradnik dla wsi. 5,20 Konc. dla 
świata pracy z Czcchost. 8,00 Sygnał. 
8,05 Gimn. 6,15 Dzień. por. 6,30 Muz. 
por. 6,30 Program dnia. 7,00 Skrót wlad. 
dzień. por. 7,05 Muz. por. 7,20 „Od 
Szczecina do Gdańska'*, aud. poetycka. 
7,30 ^luz. por. 8,20 „DaJlekle lata",, pow. 
8,35 Muz. por. 8,55 Inform. ogólnop. 
9,00 Skrzynka PCK. B,io Lok.' program 
dnia. 9,15 „Dyktujemy notatnik wrocł.". 
11,57 Sygnał 1 hejnał, 12,04 Dzień, po- 
łudn. 12,25 Recital fortep. 12,45 Konc. 
fortep. F-moll Webera. 13,00 Muz. o- 
biadowa. 13,45 Kompozytor tyg. — Pr. 
Liszt. 14,30 „Sto uciech dla najmłod­
szych". 14,45 Muz. ryzrywk. 14,50 Wlad. 
wrocł. 14,57 Inform. Radlof, Przęw. 
jm>,15 Aktualnla z Krakowa. 15,25 Muz. 

, operetk. 15,30 „Następny postój" słuch. 
15,50 Muz. 16,00 Dziennik popoł. 16,30

Na swojską nutą. '17,00 Muz. radź. 17,45 
Ze świata techn; 18,00 „Tu mówt Wy­
stawa ZO". 10,05 To warto przeczytać. 
18,10 Dla każdego coś miłego. 20,00 „W  
parku", słuch. 20,40 MttzT lekką. 20,58 
Komunikat mcteorólog. i l  ,00 Dzień, wie 
czorny. 22,00 Dawna muzyka. 22,45 „Dyk 
tujemy notatnik wrocł.". 22,50 Koncert 
życzeń. 23,00 Ost. wlad. 23,10 Muz. tan. 
23,20 Program na Jutro. 23,30 Hymn.

uiFPssłfli» Ŝ moiBindouie
Dyrekcja Przemysłu Miejscowego 
W R O C Ł A W , D A S Z Y Ń S K IE G O  25 
sprzedadzą
SAM OCHODY OSOBOW E
różnych typów. . . K  4750

Urząd Wojewódzki Wrocławski
udzielił zezwolenia na zmianę rodowego nazwiska, następującym osobom:
1) Weiss Alfons Rufin
2) Kogut Tadeusz
3) Ham .Władysław
4) Rada Tadeusz
5) Gnida Józef
6) Szwed Adam
7) Ogrodnik Ado lf
8) Rozenberg Hudesa
9) Wlazło Stanisław-Wojciech

10) Pierun Włodzimierz
11) Koch Adam -Robert
12) Siara Krystyna-Stanislawa
13) Byk Edward
14) Gronner Sdmuel

na Wierzbiński Andrzej-A lfons  
na Sądowski Tadeusz 
na Zambrowski W ładysław  
na Radda Tadeusz Leopold 
na Nowicki Józef 
na Szwedzlcki Adam  
na Ogrodowski Ado lf 
na Brym Hadasa 
na Winnicki Stanisław-Wojciech  
na Mirecki Włodzimierz 
na Koszowski Adam -Robert 
na Jaszczewska Krystyna -  Stanisława 
na Borowski Edward  
na Grodzińskl Stanisław

K  4756

200.000 na los Nr. 76236 100.000 7 fn a  los Nr. 64304

i wiele innych wygranych padło na losy klasy IV -te j 53 loterii w  Ko­
lekturze Loterii N r. 68

W R O C Ł A W , R Y N E K  46, Skład F ila telistyczny „Fortuna" K  4766

TABELA WYGRANYCH 53 LOTERII
8 -m y  dzień cięgnienia 4-łej klasy

Wygrane po 500.000 zł padły na 
N r N r  78304 w  Poznaniu; 81694 w  
Częstochowie.

W ygrana 300.000 zt padła na N r  
37021 w  Warszawie.

W ygrana 200.000 zł padła na N r 
47113 w  Warszawie.

Wygrane po 100.000 zł padły na ( 
N r N r  785 3226 14163 16698 19688 
26558 44446 47881 64193. 7P628.

Wygrane po 50.000 zł padły na N r 
N r 19831 23006 28333 30826 36093 
36362 39213 58607 59890 69551 79465 
87244.

Wygrane po 20.000 zł padły na N r  
N r 441 3850 5147 8847 9500 10105 15158 
17720 18919 25155 ?5727 39368 4Ś712 
45039 48949 55137 61038 69321 70474 
79050 85810.

Wygrane po 10.000 zt padły na N r  
N r  1104 3568 4150 5368 5710 7222 
7797 8463 8761 9712 10392 11504 12329 
12431 12461 12683 24372 14565 15119 
15176 18596 19024 19811 20756 20955 
21161 21183 21830 23980 24678 24884 
26013 26072 27007 27099 27303 27433 
27598 27885 28046 28506 29576 30178 
30718 31242 33055 33645 35152 35832 
37647 38628 38741 38950 39152 39231 
39867 39948 41943 42649 42749 43009 
44042 44586 44847 45217 45704 46195 
46960 47519 48005 48332 48467 48512 
48664 49 39 51036 52869 53366. 53570 
53755 54038 56424 56647 56702 58536 
61055 61924 61987 62848 63213 65050 
65104 65433 65588 65965 67212 69201 
69345 70247 70294 70861 72202 74091 
75463 75613 76284 77447 77783 78091 
78148 81628 82485 82537 83115 83672 
84066 84262 84862 85429 85761 85899 
88997 89138.

Wygrane po 5.000 zł padły na N r  
N r 2176 374 819 3126 337 388 4574 
6361 6338 816 7171 8016 166 418 780 
976 10008 558 717 824 11040 677 12602 
754 14135 491 555 15760 817 17990 
18290 698 19596 20197 670 21005 400

22180 869 23578 712 25144 216 274 599 
600 921 962 26106 771 27727 924 
28634 735 29248 319 30795 938 31054 
429 32256 34086 260 386 692 861 35340 
36580 37400 658 743 843 38717 39037 
40947 41344 485 43023 977 44300 468 
901 912 45242 359 390 416 482 789 
46017 334 479 481 572 47148 705 48224 
671 753 826 49317 602 50998 51161 205 
236 757 52416 53385 630 897 54325 
55121 187 842 56285 391 572 701 752 
57076 777 818 58281 741 979 59327 
364 466 fe05Ó3 728 61534 62202 63162 
196 283 64799 828 65197 345 66507 746 
67377 798 68Ó81 585 663 69068 797 

i70184 666 946 71770; 72Ó72‘ 73454 784 
74573 948. 75623 785 76053 280 73397 
580 712 79173 500 80432 871 81021 083 
.291 441 82201 224 499 83464 948 
84828 836 845 85151 489 813 932 86233 
390 452 87078 100 141 164 904 88632 
671 69595 731 982.

Dalszy ciąg wygranych po 4.400 zl 
z 1-go dnia ciągnienia.

Wygrane po 4.000 zł padły na N r  
N r 40042 61 385 402 92 522 72 84 870 
77 810 20 24 81 931 90 41030 42 90 
96 181 221 22 27 40 73 409 546 666 779 
82 808 57 74 921 48 55 70 82 42047 
98 151 294 333 38 60 83 88 02 410 31 
56 79 81 556 71 75 626 99 778 85 91 
827 83 86 96 938 46 43130 48 64 68 
287 359 80 91 445 59 92 517 90 668 
721 53 84 841 53 99 924 26 44136 218 
34 68 87 328 78 403 509 28 33 609 13 
25 35 72 772 86 82 45022 127 62 67 79 
249 63 92 314 67 564 628 38 90 700 
05 12 15 82 83 97 809 78 979.46029 
181 248 57 338 434 55 74 76 88 518 22 
39 84 600 28 51 84 99 777 804 36 993 
98 47004 143 75 222 67 93 328 57 72 
82 93 508 68 615 21 63 708 31 71 75 
81 802 33 87 96 918 40 48021 46 62 89 
92 142 89 89 96 311 43 81 91 424 81 
547 603 19 22 43 76 713 47 76 78 899 
910 40 09 74 78 95 49017 104 87 81 
91 250 71 345 70 95 578 99 669 85 89 
98 736 37 48 48 78 801 26 35 43 86 
946 47 68.

Dalszy ciąg wygranych po 4.000 zl podany będzie jutro

Obwieszczenie o licySncji
W  myśl art. 86 dekretu z dnia 28. 1. 1947 r. o egzekucji admini­

stracyjnej, świadczeń pieniężnych (Dz. U. R. P. Nr. 21 póz. 84) podaje 

do ogólnej wiadomości, że dnia 20 sierpnia 1948 r. o godz. 10-ej w  lo­
kalu 4 Urzędu Skarbowego we W rocław iu  przy ulicy Marsz. Stalina Nr. 
54 I  p. celem uregulowania należności 2 Urzędu Skarbowego w e  W ro  

cławiu i Ubezpieczalni ' Społecznej we W rocław iu odbędzie się sprzedaż 

z licytacji niżej wymienionych ruch omości, a należących do:

1) M U S IA Ł  S T A N IS Ł A W  —  moto cykl „Adria" na chodzie, cena sza­
cunkowa 70.000,—  zł.

2) Spółdzielnia Spożywców Prac. E  Iektr. Miejskiej, —  maszyna do pi­
sania „Mercedes", cena szacunkowa 25.000,—  zL Maszyna do pisania 

„Remington", cena szacunkowa 30.000,—  zł, oraz artykuły konfek- 
cyjno -  galanteryjne, na cenę sza cmakową 155.184,—  zł.

3) B IA Ł O Ż Y K  A N T O N I —  różne ruchomości jak: zegarki, opona samo 

chodowa* garderoba i t, p. łączna cena szacuiijtows 69.300,—  zł.

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 20. V III. 1948 r. od godz. 
9-tej do godz. 10-tej w  lokalu 4 Urzędu Skarbowego w e W rocławiu  

przy ulicy Marsz. Stalina N r. 54.
. K  4749 Zastępca Naczelnika 2 Urzędu Skarbowego

Jabłku i jagody
S K U P U J E  k  40 ■ 

»K a ja «, Wrocław. Oławska

B i u r o  p o d a ń
Świdnica, Łuków;

czynne od 9 do 15, tel. 25-' -i 

S P R A W Y  A D M IN IS T R A C Y J N E  —  
O D W O Ł A N IA  —  S P R A W Y  P ^ p A l  
KOW E, D EK LAR AC JE  N A  Z A L IC Z  
K I P O D AT K Ó W . K  4680

W S Z E L K I E

OBRABIARKI,silniki
nm*zęi!z!!«t oraz 
przyrzaily namiarowe

poleca w  dużym wyborze 

Zjednoczenie Mechaników „Ogniwo", 
W arszawa, Marszałkowska nr. 17, 
Oddział W rocław, Stalina 10. K  4767

JAm ŁHA
i  e » 'T iW O G H O J V / l
w Każdej ilości po najwyższych 
cenaoh zakupuje K 436b

..ftl.ĄSKOWIN*
Wrocław. Kfelbaśnlcza 29'80 

tel.- 28 -80

O G ŁO S ZEN IA  DROBNE
H A N D IO W F

BRAUNSZTYN (tlenek- manganu) pole­
ca wytwórniom ceraty, pokostów „Che- 
mifart>a“ , Wrocław, Kielbaśnicza 24.

K-4724

^ucnuapp -cw ccm, aoory 
stan, okazyjnie sprzedam, pl. Grunwaldz 
kl 60/1. , 7950

»0  R  I E  N  T  I  N  E «
Znany od 1910 roku, niezawodny w użyciu .

© e s n t i A c z

F-my »PARFUMERIE d'ORIENT«
I. Ostrowska i S-ka ŁODZ, 11 Listopada 14 
Żądać w e wszystkich drogeriach 1 perfumeriach K  4548

SAMOCHODY „Ford" 3 tony Opel Olim 
pla sprzedam, Auto Sport, Sądowa 18.

' 7949

BIURKA — stoły biurowe, sprzedaje 
Fabryka Wyrobów Drzewnych, Edmund 
Miksch, Wrocław, Ustronie 1-3. Ceny 
hurtowe. 7545

SPRZEDAM samochód pół ciężarowy, 
Sępolno, Olszewskiego ' 50. 7942

POSZUKUJĘ wspólnika, lub odstąpię 
wytwórnię wód gazowych i rozlewnię 
piwa w dobrym punkcie. Wrocław, Ko­
mandorska 4-a, godz. 8 — 10 1 18 - i  18.

7936

.SPRZEDAM, tanio -sypialnie, -jadalnie-, 
kredens kuch.,' wieszaki. Oleśnicka 24-8.

7930

SPRZEDAM samochód Phenomen 1 i 
pół tonowy z nowym silnikiem, kryty, 
ż kompletnymi częściami zamiennymi. 
Kupię tylne zawieszenie do - Forda Tau- 
nusa lub tryb ataku jacy. Wrocław, Pio 
tra Skargi 19/6 m  p .‘ 7923

BIUROWY lokal w śródmieściu, cztery 
pokoje z telefonem odstąpimy okazyj­
nie za zwrotem kosztów remontu. Zgło­
szenia „Słowo Polskie" pod „natych­
miast” . 7920

„G A Z " dwutonowy, środa, stan dobry, 
rejestrowany, sprzedam, Ładna 17 przy 
pl. Grunwaldzkim. 7016

Z POWODU wyjazdu sprzedam dobrze 
prosperującą fabrykę wód gazowych. 
Wiadomość: Zakład fryzjerski „Bristol" 
Stalina 96. 7932

SPRZEDAM hulajnogę marki „Tempo" 
dwu cylindrową po remoncie. Żerom­
skiego 37/4.- 7952

ODSTĄPIĘ sklep w  śródmieściu „Słowo 
Polskie" pod ..okazja". 7959

ROZLEWNIĘ piwa i wytwórnię wód 
gazowych dobrze prosperującą, odstąpię 
z powodu choroby, Henryk Płoch, Wro­
cław, Świerczewskiego 96. 7955

BYŁA właścicielka przedsiębiorstwa 
przystąpi Jako wspólniczka z małym 
kapitałem do przedsiębiorstwa lub przyj 
mie kierownictwo, branża obojętna. 
Zgłoszenia „Słowo Polskie** pod ..sa­
motna4'. 7954

SPRZEDAM samochód ciężarowy „Gaz" 
1.5 t. po remoncie r  papierami. Wroniaw. 
Józefa Konrada 4'5. K-4751

HALĘ 206 m. kw. odstąpię, względnie 
oczekuję propozycji. Wożnlckl i Win­
kler, Nowowiejska 20. K-4752

SZUKAM wspólnika do sklepu spożyw­
czego, dobry punkt, ewentualnie odstą­
pię z pierwszorzędnym mieszkaniem. 
Wrocław, Jar. Dąbrowskiego 62. 7960

I p f»«tąn  p o a m i n i n  j

ELEKTRYK — posiadający wysokie kwa 
lifikacje, poszukuje zatrudnienia. Zgło­
szenia „Słowo Polskie" pod „7926".

7926

RUTYNOWANA siła biurowa, biegła ma 
szynistka, znajomość stenografii, księgo­
wości, poszukuje pracy. Zgłoszenia 
■Słowo Polskie" pod „7943". 7943

JESTEM bławatnlkiem i dekoratorem 
wystaw, poszukuję pracy. ' Wiadomość 
proszę kierować do Słowa Polskiego pod 
,S 15". 7924

W O LNE PO SA D Y

WOJSKOWE Zakłady Motoryzacyjne, 
Wrocław 14, ul. B. Polaka 41 — poszu­
kują technika maszynowego da wydzia­
łu organizacyjno - planowania, warunki 
dobre od zaraz. Zgłoszenia do dyrekto­
ra zarządzającego I  piętro. 7944

20 z# p iw a
K U F E L  ■  M i n

z  j i r a c a i k l a m  

( 3 5 BUTELKA)

K M  H I O S K A C H

I PH ZE M Y SŁP  FEH M ESTaCY»M EG 0

Trzeci doroczny Ta&tiwaL dhapinowóki
D U S Z N I K I *  Z D R Ó J
20 — 23 sierpnia 194$ r«

Udział biorą pianiści:
Kędra W ładysław, Koczalski Raul, Smendzfanka Regina, Szyma- 
nowicz Zbigniew*

Śpiewaczka Szlemtńska Aniela  

Akompaniament prof. Jerzy Lefeid 

Wycieczki na Festiwal organizuje

Biuro Obsługi Turystycznej W  ystawy Ziem Odzyskanych, W rocław  
pl. Solny N r. 1 oraz wszystkie placówki „Orbisu". K  4726,

maszyny do liczenia i pisania
Oferty z uwzględnieniem marki i n itmeru fabrycznego oferowanej ma­
szyny należy składać do Zjednoczeni a Przemysłu Farb 1 Lakierów, 
Gliwice, ul. Studzienna 8. K  4742

POTRZEBNY (a) starszy księgowy , — 
znajomość księgowości przemysłowej, 
przebitkowej tylko siła faeiiowa, zaraz 
Zgłoszenia osobiste lub pisemne — kie­
rownik personalny „Zelka", Legnica, 
Kręta -10. ł .7- . ; ICt4758

7G U B Y  K R A D Z IE ŻE

ZAGUBIONO dokumenty: zaświadcze­
nie z obozu koncentracyjnego w  .Dachau 
i Gross-Rósen i kartę 'rejestracyjną wy­
daną przez RKU w  Opolu ■ na nazwisko 
Nowak Władysław. 7872

ZGUBIONO kartę rejestracyjną, wydaną 
Gorlice i dowód osobisty na: nazwisko 
Bortnik Teodor* zam. Stary Wołów.

K-4747

ZAGUBIONO kartę rejestracyjną RKU 
Oleśnica, kartę rowerową, legitymację 
Zw. Zawodowych, legitymację przyspo­
sobienia . wojskowego, zaświadczenie 
Służby Polsce. Mazur Roman. 7946

ZGUBIONO kartę rejestr. RKU — Go-, 
stynin, legitym. Zw. Zawodowych, od­
cinek zameldowania, metryką urodze­
nia, zaświadczenie pracy, . Wróblewski 
Bolesław. 7945

ZGUBIONO kartę rejestracyjną wyda­
ną w  Gorlicach na nazwisko Stawiski 
Jan. zam. Stary Wołów. 7938
ZGUBIONO kartę rejestracyjną, dowód 
osobisty na nazwisko Maty-jczyk Jan. 
zam. Stary Wołów. 7939

ZGUBIONO dowód osobisty Nr 103, wy­
dany przez Zarząd Gminy Wołów na 
nazwisko Lizak Anastazja, zam. Go- 
dzieńczyn. 7949

ZGUBIONO kartę R.K.U., Wydaną w 
Sieradzu na nazwisko Dziadek Jan, zam, 
Pruszkowo, pow. Wołów. 7941

ZAGUBIONO świadectwo dojrzałości 
Drozdowskiego Stanisława. Zwrot — 
Wrocław, Matejki 7. 7925

ZGUBIONO w  „Wesołym Miasteczku" 
torbę damską z dokumentami: legltyma 
cię studencką Uniwersytetu Warszaw­
skiego nr/6119, Jegitym. tramwajowa, 
Zofia K  rzeczko wska. Proszę . o zwrot 
Biuro ogłoszeń „Słowo". 7834

SKRADZIONO dokumenty: kartę demo-’ 
błlizaeyjną, kartę repatriacyjną, kartą 
rejestracyjną dorożki,. prawo jazdy sa­
mochodowe, odcinki zameldowania tym­
czasowego 1 stałego, książkę konia, 
Pukał StóólsłaW; dowód ósdbiStyJ włbźfcf,1 
ąartt*1 w  fes f f  źteyjń tf “ A z  yipt?v v -kar tę repa­
triacyjną, odcinW zameldowania tymćza 
sowego, . stałego, Puka Marla-Teresa. 
Ma/ewo '102: ' • ’ ” 4 • K-4763

ZGINĄŁ kanarek’ w  pobliżu Szpital a 
Wszystkich- Świętych. . Znalazca')' otrzy­
ma wynagrodzenie, za zwrot ptaszka pod 
adresem Plac I-go Maja 7a m. 3. K-4754

SKRADZIONO dowód tymczasowy, 2 kar 
ty repatriacyjne, zaświadczenie o orze­
czeniu, zaświadczenie z obozu, legit. Zw. 
Zawód, na nazwisko Demiń^ka Aleksan­
dra; 7667

N A V  H A

PRZYJEZDNY z.. Ąnglji udzieli lekcji 
angielskiego. Zgłoszenia: Sienkiewicza
72-li: • •• 7951 '

L O K A l  F

MIESZKANIE dwupokojowe, łazienka. 
Sępolno. Zamięnłę na podobne w  innej 
dzielnicy podmiejskiej. Zgłoszenia Sło­
wo pod „Słoneczne". 7933

MIESZKANIE S pokoje i kuchnią przy 
Rynku za zwrotem kosztów remontu. 
Zgłoszenia „Słowo Polskie" pód „miesz 
kanie". 7919.

MIESZKANIE dwa-trzy pokoje poszu­
kuję. Zgłoszenia „W ygody" do redakcji.

K-47S3

§  PO S Z U K IW A N IA  RODZIN  |

DAM 5.006 zł, kto poda adres Wonsowi­
eża Piotra, który wyjechał z rodzimą 
na Ziemie Odzyskane w  1945 roku. Bo­
rowski Jan, Wrocław, Jana Kilińskiego 
6 m. 7. 792*

Z A GUBIONO dowód osobisty, kartę 
RKU — Wrocław, świadectwo ‘ukończe­
nia kursu Straży Pożarnej. Majchrzak 
MieszySław. 7931

ZGUBIONO kartę rejestr. RKU — Łom­
ża, legitymację szkolna, odcinek zamel­
dowania. Sokołowski Piotr. 7922

ZGUBIONO dowód osobisty przedwojen 
my, k siążeczkę wciskowa wydaną przez 
RKTT Zamość 1 legitymację Zw. Za­
wodowych, Grudewlez Władysław. 7921

KRADZIONO kartę ewakuacyjna, za­
świadczenie RKU, metrykę urodzenia, 
książkę konia na nazwisko Jaworski 
Mikołaj, gromada Wilczyn. 7957

ZGUBIONO odcinek zameldowania, me­
trykę urodzenia na nazwisko Czapla 
Czesław, Wrocław, Stabłowiee. 7951

ZGUBIONO metrykę urodzenia, dowód 
tożsamości, kartę rejestracyjną RKU 
Zemllk Franciszek, Kościuszki 146.

K-47S5

POSZUKUJĘ gospodynię domową od za­
raz. Wrocław, Traugutta *1, n  p. 792T

POTRZEBNA gospodyni do małej rodzi­
ny. Wymagane referencje. Warunki 
dobre, Plac Solny 4. Galanteria. 7958

ZGUBIONO leg. Związku Zawód., w y­
daną w  Legnicy na nazwisko. Rude Bro­
nisław, Legnica, Rzemieślnicza 17.

K-4757

POSZUKUJĘ siostry, która powróciła 
z Rosji, znajdująca się 29 kwietnia b.r. 
na trasie Olsztyn —- Poznań. Malewski 
Wincenty, Prószowa, powiat Lwówek 
Śląsk!. K-4762

I  1  O  I  N  W 1

KONSERWACJĘ, polerowanie^ remont 
pianin, mebli, antyków, urządzeń biuro­
wych, sklepowych wnętrz przyjmie spe­
cjalista, Zbożowa 16 m. 7, 7961

SPROSTOWANIE. Ogłoszenie „za dluei 
męża" nie dotyczy księgowego Głowac­
kiego Henryka z Leśnicy. 71*51

ZAKŁAD fotograficzny „Tyejan", Świd­
nica — Rynek, ul. Ratuszowa 2, wyko­
nuje wszelkie zdjęcia. K-4789

ZA  KRZYWDĘ moralną, wyrządzoną P- 
Helenie Pietrkównie przepraszam, Ba- 
cikówna Irena. 7»28

KOMUNIKACJA 
1 Wrocław — Wołów, 
wycieczki, plac 9#  

' ny i. lei 85-81.
K

ZGUBIONO dowód tożsamości konia, 
na nazwisko Dereń Michał, Czarnolas, 
pow. Grodków. K-^764 J

SZTUCZNE KW IATY, Uście, CYK ASY. 
preparowane rośliny, liście naturalne, 
SZARFY materiały wieńcowe, dekora­
cji. Goldberg, Sosnowiec, Prezydenta 
Bieruta 21 <*i 61-891. ¥  46*
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Mistrzostwa
Wojsk Lądowych
W rocławski Stadion Olimpijski im, 
Gen. Świerczewskiego gościć bę­
dzie przez kilka dni najlepszych 
sportowców polskich wojsk lądo 
wych. którzy rozegrają spotkania 
w w ielu  konkurencjach o tytuł 

mistrza.
W  imieniu sportowców w ro  

clawskich życzymy miłym go­
ściom jak  najlepszych wyników  
na bieżniach, skoczniach i  boi­
skach dźwigniętych z gruzów  
przez przyjaciół sportu wrocław ­
skiego —  robotników i  junaków  
Służby Polsce.

Abyśm y mogli co dzień poda­
wać wiadomości o pobiciu rekor 
du Arm ii i  oby spośród tysięcz­
nej rzeszy współzawodników, za­
wody wrocławskie wyłoniły przy 
?złych Olimpijczyków i reprezen 
tantów Polski.

PoBsfea Czechosłowacja
dopiero za 12 dni

Międzypaństwowy mecz bokserski mię 
dzy juniorami Czechosłowacji i Polski, 
jaki odbyć się miał "w najbliższą nie­
dzielę we Wrocławiu, rozegrany zosta­
nie w Hali Ługowej definitywnie 28 brń. 
o godz. 20-tęj.

Konferencją, która miała się odby 
przed tym spotkaniem, również w  na­
szym mieście, zwołana została na dzień. 
22-go do Warszawy. 'Zmianę terminu 
wrocławianie powitają z, zadowoleniem 
że względu na kilka wielkich imprez,, 
jakie będziemy oglądali w  niedzielę na 
boiskach wrocławskich.

Po oficjalnych uroczystościach pożeg­
nalnych, w  których wzięła liczny udział, 
społeczeństwo Jeleniej Góry 1 prasa za­
graniczna, towarzysząca zawodnikom, 
zorganizowano wycieczkę do uzdrowisk
haskich.

Olbrzymi sukces motocyklistów polskich

Wielka nagroda MMM
z o s ł o n i e  w P o l s c e

(Tel. wł.) — Mało ktoś się spodziewał, 
że Międzynarodowy Maraton Motocyk­
lowy skończy się tak wielkim sukce­
sem polskiej Drużyny Narodowej. . Ze­
spół w  składzie: Brun, Dąbrowski, Jan 
kowski i Zymirski zdobył pierwsze' 
miejsce, zwyciężając przy jednakowym 
stosunku punktowym, ale lepszym czar 
sern zespól Czechosłowacji w  składzie 
Bednąr, Dusił, ^Nowotny i Stanisław.

Polacy zdobyli puchar ofiarowany 
przez prezydenta Czechosłowacji Gott- 
walda.

Uroczyśte zakończenie Maratonu od­
było się w  Jeleniej' Górze. Do zawod­
ników przemówił komandor FMM Trych, 
wicewojewoda 'Kamiński, gen. Daniłow­
ski, honorowy prezes PZM Askanas, 
przewodn. Rady Sportowej1 FMM inź. 
Sedlak.

W imieniu gości czeskich nagrodę pre 
zydenta R P . Bieruta (dla zawodników 
czeskich, którzy przyjechali bez punk­
tów karnych) odebrał zawodnik Kaiser.
Zawodników polskich reprezentował 

Dąbrowski.
Ńa ręce generała Armii CSR — Lięh- 

nara, złożono plakietkę PZM dla pro­
tektora Maratonu, prezydęntia Gottwal- 
da. Taką samą plakietkę sztafeta motOs 
cyklowa odwiezie Prezydentowi R. P. 
Bierutowi.

ROZDANIE NAGRÓD
Wielką Nagrodę Maratonu zdobył ze­

spól polski. Nagrodę Min. Komunika­
cji CSR i Polski otrzymał zespół cze­
ski (za drugie miejsce).

Nagrodę dla zespołów sił zbrojnych 
zdobył zespół czeski SMBI. Nagrodę

Pierwszy dzień zawodów wojskowych
Stadion im. Gen. Świerczewskiego stał 

się miejscem wielkich wydarzeń sporto­
wych. Od wczoraj odbywają się na 
nim czwarte Mistrzostwa Wojsk Lądo­
wych z udziałem ponad 4.000 zawodni­
ków, co w  porównaniu .z rokiem 1945 
stanowi 8-krotnie większą cyfrę. W  ro­
ku ubiegłym t> tytuły mistrzowskie wal­
czyło 3.000 sportowców w  mundurach.

Zawody poprzedziła defilada, którą 
odebrała ,g«nt/ g' < £
maszt g, wciągn i ęt o- TChorą g ie v£.m iskrzo stw.

W YNIKI:
W przedbiegaćh na 100 m (Kadra) 

zwyciężyli, ppęr.. Holaęz O W I I I  — 11,8, 
ppor. Janeczko QW I  — 11,7 i  por. Sta- 
rybrat Inśtr. Ćentr. — 11,5.

Służba czynna: bómbard. Krzepko OW 
I I I  — 12 sek., plut. Elmar OW I  12,4/ 
saper Timoszewski OW n  — 12,4 i  kapr.
Jóźwa — 12,1.

Bieg 1.500 m (kadra): I  przedbieg; 
ppor. Sobierajski OW n i  4:36,2 min.; 
n  Przedbieg mjr. Feryniec, Inst. Cćntr.
4:24 min..

Służba czynna: .
1.500 m  — Służba czynna: I  przedbieg i wybory do zarządu, 

st. strz. Szwargót OW V  — 4:23.4 min.; | Klubu' konieczna.

I I  - przedbieg; strz. Książczak OW I 
4:21,4 min;

Do finału w  rzucie dyskiem zakwali-. 
fikowali się: Kadra: pór. Wieczorek
OW U  — 32,87 m; ppor. Kóv;alski OW 
n  — 32,37 m; mjr. Adamkiewicz 32,76 m.

Siatkówka: Kadra OW I I  — OW I  
2:1; OW IV  — OW n  — 2:1; OW V II -  
OW V  — 2:0.
. Służba czynna: OW I  — OP 2:0; ÓW 
ym  — OW V  2:1; OW m  ^  OW IV  
2:0; OW I I  — OW I  — 2:0.

Koszykówka: Służba czynna: OW n  
—  OW I  — 35:21 (17:9);

Dziś dalszy ciąg mistrzostw*

Burza, radzi
Zarząd Rz. KKS Burza zawiadamia 

członków, że 22 sierpnia odbędzie, się 
o godz. 10.30 w  sali ŻMP, ul. Świdnicka 
nr 8-a nadzwyczajne “ walnie, zebranie.

Ze względu na nadzwyczaj ważne te­
maty obrad, a m.in. sprawy przyłącze­
nia klubu dó pionu i uzupełniające 

Obecność, członków

Karkonoszy — zespół fabryczny „Jawa**. 
Nagrodę Tatr Autoklub z Podebrady, 
który zwyciężył w  klasyfikacji klubo­
wej.

MISTRZOWIE
Tytuły mistrzów zdobyli w  ✓ poszcze­

gólnych kategoriach:
Do 125 ccm -r Butułd (Czechosłowacja) 

na motocyklu CZ.
Do 250 ccm — Kaiser (Czechosłowa­

cja). na „Jawie".
Do 350 ccm. — Kinzl (Czechosłowacja) 

na „Ogarze",
W kategoriach 125 ccm Dąbrowski na 

CZ był drugi, a Jankowski trzeci.
W  kategorii do 250 ccm trzecie miej­

sce zdobył Polak Paluch na „Jawie" 
przed Holendrem Van Rijsselem.

Tytuły mistrzów w  .pozostałych kate­

goriach nie zostały przyznane ponieważ 
wszyscy zawodnicy mieli punkty kar-

ECHA WROCławskieJ Imprezy
Kilka tysięcy widzów obserwowało 

na Stadionie Olimpijskim próbę szyb­
kości, ale wtedy, mogliśmy od Komisji 
Sędziowskiej uzyskać jedynie prowizo­
ryczne dane,

Dziś podajemy listę oficjalną:
Do 125 ccm: 1) Butula (CSR) 24:39,2 

min. 2) Dąbrowski (Polska) 24:53,4 min. 
3) Koch (CSR) 25:23,4 min. * 4) Jankow­
ski (Polska) 25:23,7 min. Wszyscy na 
motooyklach CZ.

Do 250 ccm: 1) Kajser (CSR) 25:17,1. 
2) Bednar (CSR) 25:57,8. 3) Nowotny 
(CSR) 26:10,0. 4) Paluch (Polska) 26:29,6. 
Wszyscy na motocyklach typu „Jawa".

Ligowcy jednak dużo lepsi
Polonia — WIIZ Pala wag 3:0 (1:0)

W racając z meczu z  Rymerem, 
Polonia warszawska rozegrała we  
W rocławiu mecz z  teamem Pafaw ag  
—  W U Z  wygrywając 3:0 (1:0)..

Ligowcy byli zespołem lepszym  
przez cały czas gry, wygrywając  
większość pojedynków o piłkę, szcze. 
golnie w  drugiej -połowie, kiedy to 
wroclawanie tradycyjnym już zwy­
czajem opadli ż sił.

Mecz wczorajszy dał kapitanowi 
sportowemu D O Z P N  jeszcze  ̂ raz 
sprawdzian wartości naszych piłka­
rzy reprezentacyjnych. Gdyby męż­
ną było dawać im lokaty tak jak tó 
się praktykuj® w  innych dziedzi­
nach sportu, dalibyśmy pierwszą 
Kani (pomoc), a  potem Dąbrowskie­
mu, Szymczakowi, Chełczyńskiemu 
i ew. Górce, którego pilnował sta­
rannie niebyłe kto, bo Gięrwątow- 
sk-i. - ^ ■ h ^ h h h h m h h h h b

Nigdy natomiast nie, robilibyśmy 
eksperymentów z wystawieniem  
M iI m B  którego ; gorszym był 
n ą ; boisku ty lko «._sę^ ią . Rymkie­
wicz.

W  Polonii oklaskiwaliśmy Jaź- 
nickiego, Gierwatowskięgoj Ochmań 
skiego.

J A K  G R A N O

Pierwsze minuty gry zapowiadały 
ostrą i ciekawą grę. Piłka wędruje  
z  bramki do bramki. Przewadze li­
gowców wrocławianie przeciwsta­
w ili ambicję i szybkość: Niestety
nie zdało to się na wiele, jeśli atak 
nie kończy się strzałem. Kilka w y ­
biegów b. dobrego Szymczaka i kil 
ka strzałów Górki nie może przy­
nieść zwycięstwa.

W  42 min. Jaźnicki zdobywa

punkt dla gości, a w  kilka minut 
potem Kania nie wykorzystuje kar­
nego: aut.

Po przerwie Polonia gra lepiej i 
góruje w e  wszystkich liniach ńad 
gospodarzami. Przewagę tę pódkreś 
la 2 bramkami strzelonymi przez 
Ochmąńskiego i  Jaźnickiego.

Drugą bramkę, bramkarz musiał 
obronić —  trzecią mógł.

Sędziował przy pomocy 22 graczy 
obu drużyn p. Rymkiewicz, którego 
niechcielihyśmy widzieć w  poważ­
nych meczach.

W idzów  około 4000. Ost.

Wczoraj opuścili Wrocław wyjeżdżają 
cy na mistrzostwa sportowe Związków 
Zawodowych piłkarze IKS-u Minta, Ar 
bach i Borek, którzy bronić będą barw 
Samorządowców Razem.z nimi wyjęcha 
łą . lekko atletka Paszłrówna i  bokserzy 
Kurowski, Smaczyńskl. Kotaś, Mię: 
Horboń, Giećwięrzi t  Barbarowićż.

Życzymy zwycięstw
Sportowcom zrzeszonym w  

Związkach Zawodowych, którzy 
rozpoczęli już walk i o tytuł m i­
strza polskich Zw , Zaw . we  
wszystkich nieomal konkuren 
cjach, składamy najserdeczniej­
sze życzenia jak  najlepszych wy­
ników.

Sportowcom dolnośląskim, któ 
rzy reprezentują sport świata 
pracy, będąc . jednocześnie wy  
słannikami Ziem Zachodnich na 
wielkie Święto Pracowniczej Kul 
tury Fizycznej, przesilam y na 
-ze sportowe pozdrowienia wraz 
z życzeniami sukcesów. Red.

Ostatnie akordy
wielkiego widowiska 
pływackiego

Oficjalna punktacja Mistrzostw  
Pływackich Polski wykazała olbrzy 
mią przewagę sportowców Bytomia, 
Gliwic i Bielska, nad pływakami 
województw centralnych.

Klasa mistrzowska:
Pierwsze miejsce zdobyła Polonia 

—  Bytom 192 pkt., 2) Piast —  G liw i 
ce 169 pkt., 3) BBTS  —  85 pkt.

Pogoń —  Katowice 59 pkt., W ar­
ta —  42 pkt., Grom —  Gdynia 37 
pkt., Orkan —  Krotoszyn 29, Z jed­
noczenie —  Zabrze 27, Cracovia 17 
pkt., San rr- Poznań 14 pkt., Siemia 
nowiczanka —  14 pkt., Legia —  10 
pkt., Elektryczność 8 pkt., A Z S  —  
W rocław  8 pkt., Filmowiec —  Łódź 
5, Ostrowiec 4, W isła —  Kraków  1 
pkt.

W  klasie I
1) W arta 183, 2) Y M C A  Łódź 73, 

3) A Z S  —  W rocław 67, Grom 66,- 
Filmowiec 52, Elektryczność 52 i 
Piast —  Gliwice 42 pkt.

W  ostatnim dniu zawodów Be- 
mówna pobiła rekord Polski na 400 
m stylem dowolnym/ a młody Grem  
lowski mimo swoich 15-tu lat życia, 
zdobył tytuł mistrza na 1.500; m.

Sztafeta wrocławskiego A ZS  zro­
biła nam niespodziankę przegrywa­
jąc zaledwie o 0,3 śek. z Elektryczno 
ścią' W arszawa walkę o wicemi­
strzostwo w  sztafecie na 3 X  100 
m (styl zmienny).

Oto ostatnie wyniki mistrzostw:
400 m stylem dowolnym pań kl. 

mistrz.: 1) Bemówna (B BTS  Biel­
sko) 6.22.0 (rekord Polski), 2) L isz- 
kówna (Piast) 6.32.6, 3)- Dzikówna 
(BBTS ) 6̂ 37.4:

200 m st. kras. panów: 1) N iko-
demski (Zjedn. Łódź) 3:07,1, 2) T a -  
rabula 3:13,0, 3) Zawadzki 3:13.6.

4Ó0 m. stylem dow.: 1) Jerra
(Film.) 5:56,5, 2) Januszewski 5157,6, 
3) Jachnik 6:03,8.

100 m na wznak pań kl. I : 1) K u f 
kówna (W arta Poznań) 1.41.6, 2) Da 
niel (Zjednoczenie Zabrze) 1.41.9, 3) 
Szczepańska (Grom  Gdynia) 1.44.3.

200 m stylem klasycznym panów  
kl mistrz.: 1) Szołtysek Eryk (Piast 
Gliwice) 3.00.00, 2) Krause W erner 
(Piast Gliwice) 3.00.7, 3) KuklOk
Piotr (Piast Gliwice) 3.02.6.

1.500 m stylem dowolnym panów  
kl. mistrz.: 1) Gremlowski Gotfryd  
(Polonia Bytom) 22.49.3, 2) Taedling 
Stefan (W arta Poznań) 22.57.0, 3) Ra 
mola Karol' (Polonia Bytom) 23.00.5.

100 m wznak panów kl. I :  1) Za­
jąc W iesław  (K SZO  Ostrowiec) 
1.24.1, 2) Frąńczuk Ryszard (A ZS
W rocław) 1.24.3, 3) 'Mroczkowski M i 
rosław (Elektr. W arszawa) 1.25.8.

Sztafeta 3 X  100 m stylem zmień 
nym panów: 1) W arta Poznań 4.05.4,
2) Elektryczność W arszawa 4.05.7,
3) A Z S  I  W rocław  4.06.6.

Sztafeta 3 X 100 m stylem zmieli
nym pań kl. I: l j  W arta I  5.01.4, 2) 
Y M C A  Łódź 5.07.5, 3) G r o m i Gdy­
nia 5.10.7.

MARK TWAIN (8)

MILION
FUNTÓW SZTERLINGÓW

Bardzo polubiłem tę miłą panienką. Polubiłem ją 
zwłaszcza za to, że umiała radować się nawet wtedy, 
gdy nie miała z czego. Zacząłem też myśleć, że w  mo­
jej sytuacji mogłaby być dla mnie świetną żoną. 
Wszystko bowiem zapowiadało, że wkrótce właśnie taka 
żona, która umie radować się nie mając z czego, będzie 
mi potrzebna.

Rozmawiając z Porcją o tym zaznaczyłem, iż zmu­
szeni bylibyśmy odroczyć nasz związek na jakieś dwa la 
ta, póki nie zdobędę stanowiska z odpowiednią pensją. 
Miss Langhem odrzekła na to, iż nie ma nic przeciwko 
temu, radzi jedynie żyć oszczędnie i nie. zaciągać zo­
bowiązań na trzecioróczną pensję.

Po tej uwadze zamyśliła się na chwilę, po czym 
wyraziła powątpiewanie, bym już w  pierwszym roku 
osiągnął tak znaczną pensję. Ponieważ powiedziała to 
w  sposób świadczący o jej zmyśle przezorności, źachwia 
łem się w . swym przekonaniu- wcale tego nie ukrywając.

— Czy nie zgodziłaby się pani pójść ze mną na 
spotkanie ze znanym jej -  mojej opowieści gentlema­
nami? —  zapytałem.

Brwi miss Langhem przedzieliły się na moment lek­
ką  zmarszczką. . 1

-— Jeśli moja obecność doda panu odwagi —  odpo­
wiedziała po chwili —  gotowa jestem panu towarzy­
szyć. Tylko jakie to sprawi wrażenie?...

- -  Mówiąc szczerze, nie. jestem pewny, czy będzie

ono dodatnie. Pani jednak wie dobrze, jak wiele w 
moim żyćiu jest z tą wizytą związane...

— W takim razie wypada, czy nie wypada, gotowa 
jestem pójść z panem -— rzekła w  porywie wielkodusz­
ności, —  Gdyż z przyjemnością myślę o tym, że mogę 
panu być pomocną.

— Pomocną? Najdroższa, wszystko zależeć będzie 
od pani! Jest pani tak piękna, tak miła, tak zniewala­
jąca, że stanąwszy przy mnie, doda mi pani śmiałości 
do "żądania największej pensji. Jestem pewny, że sta­
ruszkowie gentlemani nie będą mieli serca jej odmó­
wić.

Gdybyście widzieli, jakim rumieńcem spłonęła jej 
twarz, jakim szczęściem zalśniły je j oczy!

—  Niepoprawny pochlebca z pana —  odrzekła na 
to. —  W  tym co usłyszałam, nie ma ani słowa prawdy. 
Mimo to zdecydowana jestem udać się z panem. Może 
Wtedy łatwiej pan zrozumie, iż nie wszyscy ludzie pa­
trzą na świat pańskimi oczyma...

Czy po tych słowach mogły jeszcze pozostać we 
mnie jakieś wątpliwości? Gzy miałem podstawę do 
odzyskania wiary w  siebie —  osądźcie sami.

W przypływie dobrych nadziei, zwiększyłem od razu 
swą gażę do tysiąca ^dwustu funtów rocznie. A le tego 
już miss Langhem nie mówiłem, pragnąc by stało rię 
to dla niej niespodzianką.

Po tym wieczorze wracałem do domu jak ńa skrzyd 
łach. Hastings po drodze coś m i; opowiadał, ale ja nic 
z jego słów nie rozumiałem. Dopiero gdy przekroczy­
liśmy progi zajmowanego przeze mnie pałacyku i gdy 
usłyszałem jego hymny na cześć mego mieszkania, od­
zyskałem przytomność.

— Pozwoli mi pan —  mówił oczarowany Hastings—  
pozostać tu przez chwilę i  nacieszyć się tymi widoka­
mi. Boże, co za pałac! Wszystko, czego duszą może

zapragnąć, zostało tu przewidziane i urządzone. Na­
wet płonący kominek ze skrytką na gorącą kolację! Do­
piero teraz rozumiem, jak jest pan bogaty i jak ja 
jestem ubogi! Dopiero teraz mam pełną świadomość, 
że zostałem życiowym rozbitkiem, nieszczęśliwym, zbie- 
dzonym, skazanym na zagładę.

Rozpaczliwy jego nastrój zbudził we mnie daWne 
niepokoje. Przypomniał mi, iż stoję na wulkanie- na 
cieniutkiej, centymetrowej grubości skorupie, pod którą 
bulgoce wrząca lawa.' Widziałem siebie w tym momen­
cie idącym na oślep, zadłużonym.po uszy, nie posiada­
jącym grosza w  kieszeni -— i w  tej sytuacji wiodącym 
miłe dziewczę u swego boku. I  oto, zamiast^ słoneczne­
go dnia, mam przed sobą mroki. Moia pensja jest, hvć 
może, tylko iluzorycznym marzeniem. Co więcej: mo­
gę w  każdej chwili zginąć bez" ratu. ku! I nić mnie nie 
zdoła uratować!

—  Henryku! Ułamek pańskiego dziennego dochodu
mógłby... . _ . ..

— Ach, ten mój dzienny dochód! Wyp.ij pan lepiej
szklankę gorącego grogu, usiądź i rozwesel się nieco. 
Za pańskie zdrowie! Może chciałby pan co zjeść. Pro­
szę siadać i... , . *

__ Broń Boże! Nie do jedzenia mi zresztą..._ Tyle,
już dni nie mogę nic przełknąć,.. Napiję się jednak 
7■ przyjemnością. I  będę pić póty,' póki nie zwalę się 
pod stół... - „  ■

— Więc pijmy! Do dna! Tak... A  teraz, nim przy­
gotuję po nowej szklance napoju- proszę mi, drogi Lloyd, 
opowiedzieć swą historię.

Jak to? Mam ją jeszcze raz powtórzyć?
__Dlaczego jeszcze raz? Co pan chce przez to po-

wiedzieć?

(Dalszy ciąg nastapi)
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